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O SŁAWI A ŃS Z CZ YZNIE

PRZED CHRZEŚCIAŃSTWEM.

Zniknęły przed wiedzą uczoną dzieje, olrzędy i zwyczaje 

nasze w epoce- wielobóstwa. — Nie sprzyjała oświata Europy 
całemu czasowi, w którym Krzyż Święty wznosić się począł 
wśród rozległej i podzielonej Sławiańszczyzny. Pierwsi posłań­
cy do nas z wiarą dzisiejszą, dalecy byli od umiarkowania, 
ażeby mieli co oszczędzić dla historyi i wieków, i ten nie przy­
chylny zapał w ich następcach, ledwo do naszych czasów nie 
doszedł. W tym duchu, dziesięciu lub więcej władców naszego 
plemienia, kolejno wywracali budowę, przyrodzcném ńatchnie- 
niem wzniesioną, i obok nowych prawideł nieba, nie zdołali 
zabcspieczyć własności ziemskiej, któraby przetrwała do nas, 
i była ichże samych pamiątką

Wypadek ten jest najgłówniejszym w Sławiańszczyznie, 
ho całą jej rozległość z czasem objął, upoważnił nowo tworzące 
się dzielnice, i coraz więcej pomnażał. Ogniwa nowe, wiary 
wcielały niepodobnych nas do reszty narodów Europy. Uczę­
szczał Słowak z nabożeństwa lub p.otrzeby do lizyn u lub 
Carogrosu, a przsjąwszy się nienawiścią wzajemną stolic Clirze- 
ściaństwa, zapalał pochodnie wiekuistych wojen na przestrzeni
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swojej o to, że nie jednej głowie uświęconój Janinę'płaciła. 
Biada nam ! długo nazbyt przetrwaliśmy w tych obłędach. Wie 
wspominałbym ich może , gdyby nie miały zgubnego wpływu na 
ten zakres naszej historyi, i nie były pierwszym podkopem mïiéj 
nam zawsze narodowości: — Czas przyszły wyjaśni tę prawdę, 
że od wczesnego polania a as wodą, zaczęły się zmy wać wszystkie 
cechy nas znamionujące, osłabiał w wielu naszych stronach duch 
niepodległy, i kształcąc się na wzór obcy, staliśmy się na. koniec 
sobie samym cudzeim.

Pierwsze dłóto dziejów Północy, w czyjém było ręku, 
wszystkim nie wiadomo ; łatwo widzieć że powołanie zawsze trą­
cało ich ręką, i szczerby sprawiało w obrazir ojczyzny. Nie 
dziw zatem, że u nich epoka przed-clirześęiaóska jeżeli nie 
ominiona całkiem, i nie zarzucona wymysłami, wystawia nam 
tylko grube obyczaje, dzikość i ślepotę naszych ojców. •—U nich 
to z łatwością jednaką w Poznaniu, Kijowie, i Nowogrodzie 
dzieje się przejście do wiary; podług nich, dosyć było przykła­
du i woli panującego, aby dzieó jeden lub rok to przeznaczenie 
spełniły.,

Tak mniemając,. ci latopisarze rzekłbyś, nic znali upor­
czywej duszy sławiańskićj, nie znali dziejów rodzinnego : pier­
wotnego indu, u którego sposób rządzenia się i życia, obyczaje 
i mowa sama ściśle były spojone z nauką o Bogach. Przeobra­
żenie więc nagłe i szczęśliwe być nie mogło, i w istocie nie było. 
Nowogród wielki o cztery lata spóźnił się po Kijo\ de, w sto lat 
Rostów, a jeszcze później u nas Szczecin, nawróeiłyr sięjy Nie 
przywodząc naszych dowodów, spemnijny co Naruszewicz 
mówi o okropnościach u Lachów w 70 lat nowej wiary, z po­
wodu prześladowania pogan zamilczanego od naszych kronika­
rzy’’. Schronienie się naóstatek kapłanów z wielu Bogami wśród 
zapadłej Litwy, podwyzsżyio nie znaną dotąd krainę, w perze 
dogodnej do zemsty, miecz poniosło na polskie i ruskie sadzihy.
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Jatwies przy źródłach Narvi, iieź dokuczyła jednemu i drugiemu 
spółbraćiom. Co Nestor pisze o Radymiczanacfc iWiatyczanach, 
a żyeiopis S. Wojciecha wyraża o Czechach i w życiu S. Renna 
Biskupe Misneńskiego, co się działo na Ostrowie Rancwców, 
wszystko okazuje : że nigdy człowiek żyjący pośród swojej ro­
dziny nie przemienił siebie, nigdy z uprzedzeń i nałogów, które 
jemu długo towarzyszyły, razem nie otrząsnął się. Bo nie ła­
two jest powstać przeciw sobie same nu , zmienić sposób życia, 
myślenia, poniechać wszystko co mu jest miłćm, nade wszystko 
nadać inny obrót językowi uzwyczajonemu czcić wielorakie bó­
stwa, i pełnemu tycli przenośni, przysłów' i wzorów' przyrodzo­
nych, które stanowiły jego śpiewy obrzędowe,, igrzyska, poto­
czną mową , i zawsze tchnęły jego wiarą.

W dziejach zapomnianych dawno rozsławionych i obecnych, 
nasz ród zajmuje sw'oje miejsce. Nie zebrał się on z wygnańców' 
ani szczątków upadłych mocarstw, był zawsze .ludem pierwo­
tnym, właściwym i jednosłowmym. Nie wiadomy jeszcze czas 
i przyczyny, dla których on opuścił sąsiedztwo indowego Stanu, 
jak długo był w tej wiełkićj drodze, nim wkroczył do Europy 
i zajął jej połowę od strony Azyi. Pewmćm tylko jest, że no 
usadowieniu się w nowćm stanowisku, zajmowali razem okolice 
za-dunajskie ; ż do podstawy Bałkanu, nad Adryatykicm, za 
Łabą, i całą między niemi przestrzeń, jako leż Północ od ścia­
ny Swconów rządzoną przez Wielkich Eaganów, nim przenieśli 
stolicę do Kijowa. Ze zmiany taisowéj na ziemi, poczynili, nie­
które poprawy w zasadach wielbionych świateł nieba, liczne 
przenośni z jestestw przyrodzonych rozciągnęli do poznanych 
na Północy, i całą jej' przestrzeń na jednakie sta podzieliwszy, 
jednymże ustawom , obrzędom i zwyczajom podlegali. Widać 
wszędy w tej epoce naczelników z chorągwią przewodniczącą 
w pokoju, wojnie i w świętych obrzędach. Połączenie w jednej 
.«sobie tak wielorakiej władzy nad licznym na-odem, tyle poda­



4

wało sposobów stanowienia i wyłamywania wszystkiego, że Sła- 
wianie w tym stanie rzeczy, i ręką przyrodzenia czczonego - 
kierowani, nie mogli być indem nieczynnym, ani uśpionym. 
Wojna, dla uhespieczenia i rozszerzenia bytu, a w pokoj:, łowy, 
roia, rzemiosła pewne, obrzędy połączone z wielbieni grami,
Î ucztą, były ich powszechną zabawą, znamienitém i pici obojćj 
spoinem zatrudnieniem. W pamiętnikach owych wieków', dosyć 
często natrafia się na wyrazy rola, plagi rocka, kosa, kowal, 
štolar, tieśla, tkę, dłubię, dłólo, a nawet pism i malar. 
Wszysiko to było potrzehném i użytćm, zyskiwało swoją część,
» przeniosło do późniejszych wieków., wysoką ale już przenośną 
pochwałę, (i) Nigdzie nie widać śladu, aby przed epoką 
poloru naszego byli na Północy poddani; nie mogli być oni 
w przechodzie z Azyi do Europy; i dotąd w drugiej części świa-

(Î) Mikołaj Rej z Nagłowic, w swych rymach chwaląc 
panów Czarnych Pawłów z rozumu, cnoty, męstwa, i udatjiéj 
postawy, które były własnością całej ich rodziny> na dobitkę 
tych pochwał po staroświecku tali kończy:

A za ich obyezajmi, i za ich spraw ami
Mógłby właśnie ich każdy ztvać Koniakowkami.

Wgodowniczych śpiewach ruskich, kowaiczyki i kowaletiki 
kują konie panu Staroście weselnemu, któremu swaneńka, czyli 
swacha daje podkowy złote i srebrne, z uchnalami lałicmis.. 
Oto i przyczyna dla czego u nas tyle herbów napełnionych 
podkowami; zawsze one wyrażają dobrego junaka , iNiesiecki 
na wielu miejscach toż samo mówi.

Męztwo, wytrzymałość i zręczność, wprowadzeniu woj­
ny długo porównywano u nas z przyrodzeniem wilka : Pa­
mięć lego zachowała się w pieśni .<0 pochodzie na Połowców 
îgera Kniazia Siewierskiego,» i Niesiecki w Koronie Polskiej 
kilka takich przykładów /umieścił : Æleazar albo zwyczajnym 
na Rusi językiem Olizar (Jelisat) na jedno oko ślepy , atoli 
wielki wojownik s gdzie żadnej o sobie nic dając wieści, Tata ­
rów napadł, i szczęśliwie raził, stąd już śłeny już głuchy 
Wcłcsok zwano go.» T. II. str- 424. i T. III. sir. 453.
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ta nie znają co jest pracować na wieczystego pana, który 
w oczach swojego monarchy jest im równy.

Wrodzona Sławianom prostota, wesołość, uprzejmość 
i szczerość, wydawały się nawet w oczach nieprzyjaciół, i to 
świadectwo zyskały. Męztwo, miłość, i ta gościnność doskona­
ła, na podzw i uwielbienie starym Saxonoic służąca, bóstwami 
pyły całej naszej ziemi, wzajemnie się wynagradzającemi ; 
i hojne dary im niesiono.

Kiedy itinićj będziemy oczekiwać od wieszczych pisarzów 
zagranicznych, mniej na nich polegać, a przensięweźmiem 
wśród siebie, na własnej przestrzeni w gnieździe ojców naszych, 
szukać o wszystkićm wiadomości, znajdziemy może więcej, 
niśli dotąd gdziekolwiek pisano. Wpatrzmy się tylko w' ziemię

Wilk mazowiecki, człowiek znaczy T. III. str. 234.
Przodek Ługowskich wilkiem nazwany, który mężnie wo­

jował pod Leszkiem Czarnym z Litwą i Jatwiezią, i w na­
grodę zasług wieś Ługi otrzymał. T. III. str. 184.

Jan z Strzelec herbu Grzymała Jrcy-Biskup Gnieźnieński 
mąż wielki, poważany od Kazimierza W. i wykonawca jego 
ostatniej woli Suchym wilkiem był nazwüny. T. II. str. 335.

Wilk mu za uchem wyje było u nas przysłowie ; laize: 
biega jakby z wilczą skórą po kolędzie.

Tysiące podobnych przenośni było w naszej mowie, zboga- 
cała się ona znajomością i obrazami przyrodzenia, które saA 
żyło za wielką księgę naszym przodkom. My od nich daleko 
odstrzeliwszy się, wszystkiego zapomnieli, i wszystkiego 
postradali. Dwadzieścia lat należało walczyć naszym, aby 
odzyskać straconą ojczyznę; nie mniejszych może trudów po­
trzebować będzie przywrócenie narodowości w mowie naszej- 
Zgorzkła obca słodycz bez miary używana : czuć się jus daje 
utęsknienie do prostych i ojczystych pokarmów ; zbierzmy je 
skrzętne; a czas sprawca wszystkiego, może wyda nam nowe­
go Bojana, który do wygładzonej dziś mowy, przydając sta­
rożytne obrazy i zwroty, stanie się twórcą narodowej Ory­
ginalności.

/
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naszą. Każe Słowianie zostawili ją dla nas, jako najtrwalszą 
księgę, może ją zaklęli aby nigdy z dziedzictwa potomków nie 
wychodziła, i w tym cela urzekli owoczcsnym sposobem, by 
mogła służyć za świadectwo odwiecznej własności najpózniéjszym 
wnukom. Nie śmiejmy przeczyć naszym założycielom trcskli 
wćj przezorności o zacnowanie takiej pamiątki ; bo kto z ludem 
przeszedł rozległość między Indem a Ba'tykiem, ten pewnie 
zyskał wiele doświadczenia i baczności na przyszłość, i 'nogi być 
jak Mojżesz, drugim zakonodawcą swojego plemienia. Poznaje 
my się więc z naszą ziemią, obliczmy wszystkie jćj miana czyli 
uroczyska. Będziemy widzieć, jż mimo dziewięciu wieków, 
mimo tylu wojennych zn szczeń, mimo niewiadomość i próżność 
samochwalną w odmienianiu starych nazwisk, zachowały się 
przecież i doszły jeszcze do nas imiona Bogów, imiona do czci 
ich należące, imiona jćj sprawców, i tego jestestwa ziemnego, 
które w przestrzeni czasów zaleciwszy się wielkiém dobrém i 
złem, na chlubę rodu ludzkiego i mowy naszej czołem wieków 
nazwane zostało. (2) Będziemy na tejże ziemi czyiali nazwi­
ska wszystkich zwierząt i ptaków zaróvmo w Indzie zostawio­
nych, jako i w tutejszym klimacie poznanvch, wszystkich drzew 
leśnych i owocowych, ziół przyjemną wonią i kwiatem wabią­
cych, jak i do pożywienia sposobnych, niemniej tych co do 
leków1 i mniemanych czarów służyć mogły; oznaczenie wszy-

(2) Miło dla nas byłoby za jednym rasem okazać ten 
tryumf słowiańskiej mowy, gdyby ta rzecz nie zawierała się 
w agilném, jćj prawidle składania i mnożenia wyrazów. Tak 
wszystko poszło na niewiadomość, że chcąc jednę rzecz obja­
śnić, trzeba całą, tak nazwę, machinę poruszyć; wszelako 
możtia przeświadczyć się o tćm i ze Słownika P, Lindego pod, 
Wjrazami czoło, wiek i człowiek. — fVtym razie nawija się 
VT jeden,ną cudzoziemskie zdanie P. Rhulier lozględem tuyrazu 
Rab, oznaczającego po sławiańsku i rusku, służebnika, a po 
roSsyjsku dziś niewolnika,• stąd rozumowanie wywiedzione bar­
dzo nietrafne.

6
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stkich kruszców w ten czas wiadomych, imiona wojny ze 
wszvstkiemi jéj na tę porę narzędziami, jako též mirt. wiodące­
go długi szereg na łonie swojém zabaw i trudów. Uroczyska 
morza ze wszyśtldemi podziałami wody i statków na nięj używa­
nych, wszystkie odmiany powietrzne , pewne liczJby znaczące, 
luli Bogom poświęcone, wyrażenia wszystkich przeciwności, 
jakie tylko wyobraźnia człowieka wystawić scbie może. Wszy­
stkie inne przymioty złe i dobre, wszystkie czionk> itórc składają 
ogół żywotnego ciała, wszystkie ich działania, wszystkie wła­
dze zmysłowe, wszystkie nazwiska ogólne i szczegółowe. Na~ 
koniec myśl, pamięć i sława jako sprężyny i cei tego obrazu, 
krócej mówiąc , cała Encyklopedii rzekłbyś i cały słownik nasz 
w prostém lub przenośnćm znaczeniu, pojedynczym lub składa­
nym sposebie, na ziemi naszej^ rozwinięty, dzielące ją stare sta 
w pewnym porządku napełnia. Nie ma stopy ziemi w starej 
Sławiańszczyznie, żeby nie należała do tego rządu słownego.. 
Zarówno okrywa on osiadłe jak i próżne miejsca, użyteczne 
i dzikie, wyniosłe i poziomej najeżone góry jak doły i zapadłe 
bagna, czyste pola jak ciemne łasy, słowem cała powierzchnia 
ziemi była stolicą naszych Bogów i jedną tablicą i&Śzej wiary.

Kto zdoła w takiej obszćrności, na każdej prawic mili czwo- 
rogrannćj zracbować będące cgrody, Grodziskami i Horody- 
szczami zwane, wałem do koła obniesione, i przy nich bliskie 
zawsze łyse czyli jasne góry, panujące zwykle miejscowemu 
położeniu, i wznoszące się przy stokach i wodach ? Dostrzega 
się na wielu miejscach, iż w niedostatku ziemnej wyniosłości, 
w gładkiej równinie w śród nizin i błot Polesia, w dogodniej­
sze m jednak miejscu, toż samo uroczysko zachowują. — Kto 
słyszał co Szczygielski (3) o niej mówił, kto przypomni podanie

(3) W książce acz późno pisanej : Aqnila Pol ona Béné­
dictin;., i w miejscowej legendzie, Krzyż Ś. na Swiętnćj górze
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powszechne o wiedźmach i czarownicach, na Łysą Górę co 
Czwartek po Nowiu uczęszczających , kto słyszał o Kijowskiej 
górze, ten dziwić się nie będzie mcogośęj pomienionych na- 
zwisk. Rozległość olbrzymia ziemi sławiińskiej, nie dozwalał., 
ojcom naszym przestać na dziewięciu tylko przybytkach, pozwo- 
Sonych od sumiennych pisarzy; owszem dla tej przyczyny, 
w miarę ludności swoje j zakreślając stare sta i wmieszczając w nic 
sto nazwisk ziemskich, obierali pośrodku nich najokazalsze 
miejsca dla Łysej Córy i Świętego ogrodu, czyli do tych stosu­
jąc zaokrąglenie reszty należących nazwisk.

Praca moja nie jest jeszcze u swojego końca, odkrycie 
kaźdegc systematu, uie może być zarazem głoszone w całej 
rozciągłości, i trudno jest na słabych skrzydłach przelecieć odda­
lone wieki i z bystrością przeniknąć ich tajemnice. Czas tylko 
i usilna praca, po hacznćm przejrzenia wielu odległych okolic, 
przynieść mogą objaśnienie, jakim sppsobemjedno czucie, lub 
wola czyja , na takiej »mległośei umiały osnować tkań wszędy 
do siebie podobną, lub przydać do niej tę •■ozmallość , która za 
pewnóm oddaleniem się, jakby wcale nrzeniesiona, powtarza się 
i odnawia. — Chodząc wszędy po tle starodrzew iéj nauki po 
zakrętach sławiańskiego rządu, ileż to napotkać można Nowo­
grodów tak dawnych jako i Starogrodów, Kijowów, Krako­
wów, Gniezn, Moskw, Kruszwic, Poznaniów, Buninów, 
Przemysłów, Białogrodóio , Warszew, ze spi zężonemi temiz 
samemi, lub jednoznacznemu imionami. Ileż odkrywa się ni­
cości i błędów w naszych opisach, które z nazwisk osad łub kra­
jów, tylu założycieli niebyłych wywiodły ! Wsparty na tak 
rozległym i wszędy mi obecnym pystemacłe naszej osiwiałej star­
szyzny, patrzę spokojnie, jak w moich oczach znikają roje ma-

Świętokrzyskiej Łysieć nazwanej, i t. d. przez X. Marcina 
Kwiatkięwicza w Krakowie ÍG90



rżeń pochlebnych, co jakąś osobistość ukrytą mając na wzglę­
dzie, ćmę bohatyrów z nazwisk tyluź psad w kronikach 
czeskich siliły się stworzyć.

Można powiedzieć, iż żaden z narodów upadłych, żaden 
z nowożytnych i poleröwnyfchj nie pomyślał o takim układzie 
ziemskich nazwisk, nikt za pomocą podobnego słownika nie 
zapewnił sobie wiecznie trwającej pamięci. Nie jest to Litania 
ww. śś. w Hiszpańskiej Ameryce i na Wyspach, hez ładu 
umieszczona. Sławiuński porządek jest oryginalny, właściwy 
naszym tylko zakonodawcom i przodkom , co przez tyle wieków 
w tysiącznych miejscach zrobili i zachowali.-—-W tćm była ich 
spólnóść, jedność, z tąd wszystkim należny zaszczyt, z tąd 
chcę mówić, wszyscy okryli się wieńcem i nazwiskiem Sławy.

Przeglądając się często w tym obrazie, czułem tyłek.-oć 
wewnętrzną cześć dla naszych pradziadów, uszanowanie ku tak 
wielkiej ich myśli, i znajdowałem zawśz». odradzającą się we 
mńis chęć dalszego rozpoznania, i w miar2 sposobów dokończe­
nia tego obrazu.

Czas powiedzieć cokolwiek i o podaniach ludu Sławiań- 
skiego. W narodzie pierwobytnym i Kilkanaście wieków- zli­
czającym na tejże ziemi, zawsze podanie jakieś być musi. 
W niedostatku pisarzów luh owoczesnyeh świadectw, zdolne 
jest wiele rzeczy nam odkryć. Lecz kto nie zamierzył sobie 
pewnego rysu, nie przygotował pewnych pytań, a jeszcze 
w miarę szerokości ziemi śławiańskiój, uieuaa zapasa odwagi, 
wytrzymałośei, i opatrzenia się w kilka jej dyalektów, ten 
daremnie będzie oczekiwał podań, same 'do jego brzegu nie 
przypłyną i nie nastręczą się. Trzeba pójść i zniżyć się pod 
strzechę wieśniaka w różnjch odległych stronach, trzeba śpie­
szyć na jego' uczty, zabawy i różne przygody. Tam w dymie 
wznoszącym się nad głowami, snują się jeszcze stare obrzędy, 
nucą się dawne śpiewy, i wśród pląsów prostoty, odzywają się

2 '
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imiona bogów zapomnianych. W tym gorzkim zmroku, do- 
strzedz można świecące im trzy księżyce, trzy zorze dziewi­
cze, siedm gwiazd wozowych. Tam Zorza Lelowa zbliża się 
do młodego Miesiąca, miłość nowożeńców -gody zwiastuje; tam 
zorza księżycem ogrodzona, łub zawnjką pokryta, ślubną przy­
sięgę tłómaczy. Dotąd jeszcze trzy rzeki płyną pod sieni Iubo- 
wników, udzielają świętej wody dó Korowaja i kołaćzów. 
Dotąd zawodzą się w nuceniach podolskich wróżby na tychże 
rzekach, jak Bizantyckie kroniki wspominają. Jeszcze cichy 
Dunaj ,' jak ów Ganges, jest wodą świętą, pełną uroków, miło­
ści i szczęścia, i na powierzchni swojej niesie korab czerwienny 
z okwitoseią swadziebną. Jeszcze słup wyzłacać jadą do Lwo­
wa. Dziewica między dwoma lwami stojąc bez bojaźni, oddaje 
rękę Junoszy.—’• Strusie pióra i pawie ogony zdobią wieńce 
i głowy poszlubione, a czerwiec z maliną zmięszany stanowi
chwałę czystości dochowanej._Rusa kosa pod Kijowem , złoty
warkocz w Krakowie biorą pierwszeństwo. Jelenie, rysic, 
łabędzie i sokoły nie zapomniały jeszcze przynosić kochankom 
wieńców i pierścieni. Sierocie zabierającej się do ślubu opie­
wają dąbrowę pełną pni bez zieloności.—Jeszcze mosty ścielą 
się ze trzciny, gdy dzieci mają upaść do nóg rodzicom $ a dru­
gie usłane pierścieńmi i perłami znajdują się pc drodze ko­
chanków.

Ogólnie mówiąc o tych śpiewach obrzędowych, nieco 
uzbieranych nad Dnieprem, Bohem, łłuhem, Sonem i górną 
Wisłą , wszędy tchną miłą prostotą , smętńością pełną przeno­
śni i obrazów starożytnych Wyznać trzeb;-, że kiedy lud wiej­
ski, tak dawno usunięty od swobody, mógł jeszcze podobne 
nucenia zatrzymać , pewnie one w epcce panowania swojego na 
rajsk.eh dworach i ogrodach, w gajach, na górach i polach 
uświęconych, poď czas Soborów płci obojćj, pod okiem Knia­
ziów, Księdzów, Królów, Zerców, Klechów i Starostów obrzę-
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dovvych , były aie równie znakomitszetni. Niestety! nasza zie­
mia nie była morzem z trzech stron ubespieczona, aby mogła 
pomimo wieki zachować tyleż co Szkocya.

Lecz czego nie pomału żałować trzeba, że w Czechach za 
Karola IVgo, a w Polszpze w wieku Zygmuntów przychylnym 
dla nauk i mowy ojczystćj, w wieku nie tak pogorszonej 
zagrody wieśniaka, nie pomyślano o zbiorze całkowitym pieśni. 
Do podziwieaia ze Jan Kochanowski wiele pięknej prostoty z pod 
strzechy wiejskiej przenosżąc do swoich rymów, nie wpadł na 
myśl podobną ; ona tuż za nim stała- Ona by u Zygmunta 
Augusta otrzymała hojne wsparcie, i stałaby się godnym tam­
tego wieku upominkiem ; oszczędziłoby się nam przez to czasu 
i pracy tćm trudniejszej; i nie byłoby przyczyny narzekać na 
Marcina z Urzędowa Kanonika Seudomirskiego, (4j Gizelego,

(4) Ten człowiek zostawiwszy pamięć po solić iv napisa­
nym Herbarzu polskim, to jest 0 przyrodzeniu ziół i drzew 
rozmaitych MDVC roku wydanym, obok lego ujmuje 10 rękę 
Bylicę (Czarnobyl, Artemisia') i tak káže: «tego obyczaju po- 
iigańskiego do tych czaśów wPoisce n>’e chcą opuszczać niewia- 
,,stv, bo takież to ofiarowanie tego ziela czynią, wieszając, 
«opasując się nićm. Święta też tej diatlicy (Dyancy) święcą, 
«czyniąc Sobótki, paląc ognie, krzesząc ognia deskami, aby 
«była prawa świętość diabelska, tamże śpiewają diabelskie 
«pieśni, plugawe, tańcując, a diabeł też skacze, raduje się, 
«że mu Chrześcianie czynią modlę a chwałę,, a o miłego Boga 
'«nie dbają; albowićm w dzień Sgo Jana, wieśniaków przy 
«chwale miłego Boga żadnego nie będzie, a okołc Sobótki Lę- 
«dą wszyscy czynić rozmaite złości.» Ten pogrom dości­

gnął swojego celu i odnawia się jeszcze przez bolesne kije 
u s] edu góry Świętokrzyskiej. Dogorywają juz w naszych 
oczach niewinne Sobótki , pełne starożytnej tajemnicy, i peł­
ne przyjemności w rymach Jana Kochanowskiego Ta chęć 
zacięta na wygnanie gościa słowiańskiego (ognie), i do tego 
stopnia ścieśniona swobc da utrudzonego kmiotka, že w naszym 
wiekupolerownym nikogo nie obchodzi, rzecz takže dziwna
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Arciiimandrytę Kijow'o-pieczarekiego (5) na tkiiżynę Lojolego, 
i na nie zrachowany pułk jubileuszowy, którzy z żarliwością 
wielką deptali to wszystko co jest dzisiaj celem ciekawości na­
szej. Obok tych win w zachodniej stronie, oddajemy pochwałę 
mimowolną ruskiemu duchowieństwu. Greccy i Unijaccy (jak 
my zwali) Popi liyli to bracia swojego ludu , modlący boga 
w sławiafiskim języku (6), wolni od wyniosłości, i kłócenia 
mieszkańców' swojemi refcnny, mieli więcej pobłażania i łago-

(5) Ten Kapłan wydał w słowiańskim języku Sir opsis 
Ruskiej Historyi 1679 roku : przytoczymy własne jego słowa, 
co mówi o Idolech (bałwanach słowiańskich) na stron: 46téj. 
(iToheżdie Kupała (sobótkę) boba, iii istinnieie Biesa i do siele 
-pó riekliin stranám RoSsyjskini jeszcze pamiať dzierzytsia, 
-najpacze w nawieczeryi rożdestwa światóho Joanna Kresti- 
«tiela, sobrawszesia w wieczer Junoszy mużeska, diewiczeska, 
-i żeńska polu, sopletajul siebie wieńcy ot ziela niekojeho(?) 
«i wozłahajut na hławn, i opojasujutsia imi, jeszczeże na 
-tom Bicsowstieńi ifaraliszczy kiadut i ohń, i okrest jeho jem- 
-szesia za rucie, nieczestiwo chodiať, i skaczuť, i pieśni 
-popił skwiernoto Kupała czasto powtorajuszoze, i cz-ez Ohń 
-preskaozuszcze, samych siebie temuż Biesu Kupalu w źer- 
<<stw.i prynosiat. I innych diejstw djawolskich mnohc na 
-skwiernych soboruszczach tworať, ich że i pisali1 nie lepo jest’,» 
Jak nasz Blarcin i ten Gizeli w opisaniu jednego obrzędu zgo­
dzili się z sol) % , łatwo jest widzieć.. Gizeli w dalszej mewie 
o kolędzie , jaké starej przynęcie diabelskiej, powstaje mocno 
na Tura Szatana (?) używanego do zabaw kolędnych. Biedny 
zwierz! nie dość że go do szczętu wygubiło nasze niegospo- 
darslwo ; trzeba jeszcze, żeby i do piekła był skazany. Ta­
ka kolej! ani myśleć o błogosławieństwie.

(6) jTa spomnimie ojczystego języka, nie można nie wy dać 
ciężkiego westchnienia , że my Polacy w całćm istnieniu (mo­
żna policzyć dziesięć wieków), nie używaliśmy różnemi czasy 
własnej mowy zalcdwo dwa wieki s w obliczu zaś Boga i głów 
uwieńczonych nigdy! Prawda że ta wina jest w obłędach ca­
łej Europy, lecz Słowaka bynajmniej to nie pociesza. Przebóg, 
wpadliśmy w morze , które nas przejęło słonością i dech wolny 
zatamowało-
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dnośei z téj strony. Skutek to okazał, ho ruskie okolice nie­
porównanie więcej starych podań zachowały i mnie nauczyły, 

Na Rusi północnej w końcu XVÏïïgo wieku zebrano śpiewy, 
i drukiem ogłoszono; wydawca chwali ich rozległą jednostaj- 
ność po 'Wszystkich okręgach , lecz wyższość poetyczną przy­
znaje mało-rossyjskim , to jest południowej Rusi pieniom. Zga­
dzam się na to z przekonania własnego, gdy przez Niepr 
zajrzałem nieco do Póltawskiego okręgu. Powiedzieć jednak 
trzeba prawdę, źe w zbiorze tym dwunuśto-księgowym nie widać 
stałego celu; starano się bardziej o huczne roty, Iuh kaliru- 
szki posępne, niśli o rzecz sarnę; rie znane osely tém się tru­
dniły, wyboru żadnego nie zrobiono. Względem szląskich, 
czeskich, morawskich i węgierskich - slawiańskich nie znając 
ich jeszcze, nie mogę nic powiedzieć, czynię jednak sta­
rania.

W badaniach starożytności naszej przedstawia się jeszcze 
osobliwsza okoliczność. — Kiedy ją tutaj wyrażę, niejeden bę­
dzie w ątpliwością, a w pogotowiu i śmiechem przejęty.-—Szczerze 
wyznaję że sam długo byłem w niedowierzaniu. W istocie, 
jak mcżr.a przystać na to, aby znaki cii'uhy szlacheckiej , ten 
pomnik urojonych powieści dla naszyci' rodopisówj to źródło nie 
wyczerpanych panęgiryków dla Cjców Jezuitów, skazane w dzi­
siejszej oświacie na niepamięć , żeby mówię herby nasze mogły 
mieć starożytne i pewne znaczenie. Lecz rzućmy na stronę 
wszelkie uprzedzenia o tych znakach; one temu niewinne, źe 
ich starano się nie rozumieć, i umyślnie bajkami przyćmiono. 
Nasze zhiery heraldyczne są prywatnćm autorów usiłowaniem, 
lecz nie dziełem urzędowśtn. W ostatnim zbiorze Piotra Ma­
łachowskiego wyrażono koło 10,000 rodzin, a wszystkich her­
bów uważając z odmianami tamże wyrażonemi, będzie blisko 
tysiąca. Jakaż to liczba ! czy podobna jednemu człowiekowi 
ogarnąć i oznaczyć każdego początek i przyczynę iiie zmyśloną
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zacności? W tych księgach umieszczano podług wywodów, jakie 
kemu podohclo się napisać dla informacji autora, lun z kwerendy 
po aktach urzędowych, które początku Starożytnego szlache­
ctwa nie wyrażają; i my tak dawnych składów papierowych nie 
mamy. Patrzą s Co Niesiecki sam w protestacyi na końcu Tomu 
IVgo wyraża, o téj starożytności szlachty i, herbów, o pocho­
dzeniu ich ze krwi Ccsarzów Wschcdnich i Aachodnich, od 
Królów Aragońskich i Książąt Sycylijskich, od Komesów, a na­
wet od Olimpu i Oceanu pťowadzoném, wszystko to nie zasłu­
guje na żadną uwagę lkie annić; chorobą zadawnioną jest u nas, 
szukać chluby z rzeczy zagranicznych, i dla tego nawet rodo­
wody bardzo częste z Brytanii, Panii, Włoch,, Francy! i mr.ych 
krajów». W téj cudzoziemsczyznie, nie mógł już być Słup, 
tylko Cotumna, Kruk ubrał się za Corwiną, Piiediwiedź, ter 
biedny mąż za poddanie się swoje żonie, wyszedł z czasem na 
Ursyna. Wata oheznał się z starym testamentem i przywła­
szczył Samsona. Biała gęś zasłyszała o sławie kanitotiúskiéj, 
i podniosła się na paparonę, a jasny Sokół ten ptak niegdyś znar 
komity, dawszy tyle chleba Sokcîniczym, zawsze będąc oznaką 
dzielnego mołojca, zniżony na Sicpowrona. Ten pisze że Bo­
ryczka przybył z Panonii do Węgier, potem do Polski; tamten 
wyraża, iż Rybka herhowna Glaubiczów , Urzecławsldch i Ro- 
kosowskięk była jeszcze przed narodzeniem Chrystusa. 2orza 
z księżycem ma gniazdo swoje nad Renem W' Żamku łkonstern, 

po siawiańsku Leliwą niby zwanym. Beze stado w Rromerze 
będące (7), znać nrzy zagładzie obrzędu Stada byłego u nas, 
tą koleją przewrócone w Boże zdarz, z dykteryjką w pogotowiu, 
iż samo dobre życzenie Królowi idącemu.pod Warnę, ten herb 
i szlachectwo przyniosło dla Szwarca. Wiadomy skutek wy-

(7) W księdze Henrykowi Walczeniu przeznaczonej : de 
Situ et Gente Polona, gdzie wyliczał herby polskie wieHťierni 
głoskami, i w nich Boże Stad o jaśnieje.

Ï4
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prawy» Kroi poległ, i noga żadna nieuszła; pamiętnie uiściło 
si ß życzenie ! Jakkolwiek bądź stało się, Szwarc dla tego uży­
wał herbu, lecz me pierwszy, bo en umarł bez potomstwa mę­
skiego , a jednak kilkanaście rodzin używa tegoż samego znaku.

spomniałem o skutku Warneńskiśj bitwy; opłakiwała go długo 
Polska. Rodopisowie nasi w7 szczęśliwym widoku wszystko uwa­
żając, jakby po tryumfie z pod Warny idącego Raka z dyploma­
tom szlachectwa chcieli ukazać. Niesiecki we u wo wie piszący, 
nie widział przyczyny, dla czego Dąb w herbie będący, od 
poprzednika Dub nazwany. Wśród podobnego odmętu bajek 
i gwaru zgadzają się jednak wszyscy pisarze nas;, że były 
herby n nas za czasów pogańskich, że na pamiątkę przyjęcia 
Chrześciaństwa krzyżyki tylko dodano , a wyliczenie takowych 
herbów przez hojaźń sumienną opuszczono. Jeden ICacław 
Potocki 1696go v. ośmielił się powiedzieć, źe herb Łada, jest 
zabytkiem bożyszcza Łady ; przecież Niesiecki często go przy­
wodząc, względem tego zdania milczy, i podsuwa na to miast 
swój wywód historyczny öd wsi w Lubelskiem Województwie. 
Z tego uważać można, że Jezuitom naszym bałwochwalstwo 
było lepiej wiadome, gdy tak stroni!; od niego ; bo i Enapski 
w słowniku swoim wyrazu iadiia, ładność nie położył, a Lelek 
barbaryzmem czyli nic nie znaczącym pokazał. Mówiąc o her­
bach, były one'jako klejnoty szlacheckie przez wszystkie wiek: 
piastowane, lecz przechodząc przez tyle rąk chełpliwych, łży- 
wych i zabobonnych, w odmiennej postaci okazywały się. Nie 
powinniśmy gardzić źadnćm źródłem wiadomości, zwłaszcza 
krajowych: doświadczmy, podnieśmy z nich zasłonę, oddzielmy 
obce, za Indygcnatomi przybyłe, i późniejsze podług tablicy 
Czackiego i podług Konstytucyj ; odłączmy na chwilę krzyżyki, 
jako dodatek gorliwości chrześciańskićj, i wszystkie razem 
okażmy w rysunku. W ów czas postrzeżemy pewny między 
niemi układ, pewne podobieństwa i oddziały; tu pojedyncze
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znaki, tam złożone i jakby całkowite. Tu wszystkie światła 
niebieskie sławione w pieśniach wiejskich, i osnowa nauki lak 
zwanych czarownicy tu zora Łeliwa, duże Szczasttywa, zera 
lubowna. Tam korab z iwami i słupem uwieńczonym u jednych, 
z dodaniem Leliwy i Sokoła u Dziekańskich, teri sam zda się 
na którym Kniaź Mstislaw Swiet fFobdimirowicz płynął po je­
ziorze Ilmenie do pięknej Lubawy. Dziewki ź Tozpuszczonemi 
włosami, lut) zawójką na głowie (8) nie Lędąi te same Księżnice 
Krakowskie i Kniahinie Ruskiei widziane na weselu i w naszych 
czasach. Biały koń na ezerwcném tle, nie tenże sam, o którym 
Saxon Grammatyk w oblężeniu Arkony mówi? Herb Pana Za­
da ry, lwia głowa buchająca płomieniami, i trzy takież głowy, 
nie przypominają! nam Czerno-Boha widzianego w Wielkiej 
Syrbii?—Zkąd w heraldyce naszej, tyle zwierząt' i ptastwa 
nie odrzucając keta, zająca, świń, jóża, kawek i sroki. Ja­
kież miłostki wyprowadziły tyle serc strzelistych, i tyle łabędzi? 
A w inszych miejscach drzewa, kwiaty, zioła, grzyby, węże, 
ryby i żaba. Możnaz pomyśleć , aby to wszystko miało ozna­
czać męztwo , rozum , cnotę i zasługi? Były w prawdzie czasy, 
kiedy umiano te przymioty na owych znakach wryczytywać, imy 
tak szczęśirwemu omamieniu może najwięcej winni zachowacie 
tych hieroglifów starożytnych. Z ScJustym Jezierskim gdyby 
on żył kilką wiekami pierwej, zginąłby nieochybnie nasz zo- 
dyak szlachecki. Pewnie iż wT starodrzewie dawano lub przy -

(8) Ubiór białogbwsln na wsi różne ma nazwiska : w Sta ■ 
tucie Litewskim Siernanek i Namiotka, które między Nieprem 
i Bukem dobrze są znane, nad Donem i Sonem Zawojka, za- 
witye, wiezreie pokrytye,— U Iłodopisów naszych cudownie 
wyszedł ten ubiór na chrzestną chustkę, chociaż- nigdy. nie 
chrzczono nikogo między rogami jeleniami. Starzy Chrzè- 
écianic takiej wystawy nie znali Nazwisko z as Pfełęcz poszło 
od szlachcica tego imienia, jakto można widzieć pod cym i wiclii 
innemi herbami.
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bíérano te znaki za jakąś dzielność i usługę, tęcz bez stosunku 
znaków do osób. Czcpar.o te iysý z jakiejś księgi, która do 
nas nie doszła, lub z natury wielbionej i zwyczajów sławlań- 
skich, nam iakże nie znanýfch.

Szkoda, ze ustał już duch obrończy szlachectwa, i nikt 
nie myśli o,dopełnieniu zbioru herbów przyniesionych do 12tu 
Kommissyj wywodowych w zachodniej stronie Państwa ruskiego.

Heraldyka póínocnéj Rusi za Cesarza Pawła Igo wydana, nie 
zaspokoiła w niczćm mojej ciekawości, są jednak ślady, ze były 
pieczęci kruszcowe za Igora, daleko wcześniej przed CŁrześci- 
aństwem. Znamiona pogańskie uieochybnie przywalone cięża­
rem troistego krzyża za Władymira Igo; nie uratowano ich po­
znańskim sposobem przez unią z Krzyżakami. Ztąd też wielki/ t
Kagan jest na równi z Apostołami, i w liczbie SS nasz Mieczysław 
za siedm żon po staremu jeszcz"e nie odpokutował. W następnych 
wiekach, Ruś desyć ma pieczęci, lecz r.a nich.nic sławiańskie- 
gc Ziemia, panujący i Bojarowie stałych i jednostajnych n*eu- 
żywaliherhów{9).Dziewica z rozczesaną po ramionachrusą kosą, 
z wieńcem rucianym lub barwinkowym na głowie, sławiona 
vt ckłćj północy i południu Rusi, nie miała szczęścia zostać zna-

. (9) tV zbiorze Cyplommutóic pod napisem : Sohranije
Gosudarstwjennych Giamot i Dogoworów CzcsP 1. Moskwa 
1813 , nożna o tern zupełnie przeświadczyć się. W tćm 
przybieraniu dorywczych znaków, zaledwo cztery dają się 
postrzegać : pieczať Kniaźa Konstantinowa Dmitrejewicza
1423. goda pod Nrm 41 i 1428, goda :oć Nrm 44, toże pie­
czať Kniazia Dmitrya Jnryewicza (Szemiaki) 1440 pod 
Nero £9, co dają niektóre podobieństwa przedmiotów sła­
wionych w śpiewach wiejskich. — A na pieczęci Księcia 
Mozajskiego 1432. pod Nrem 46, falco supra lapidem jak 
w Heraldyce Morawskiej opisuje się, i jak nasze Nimfy wiej­
skie wspominają, gniazda sokole na wysokich skałach. —■ 
Czwarta jeszcze pieczęć Kniazia Galickiego młodszego Dy­
mitra Juryewicza roku 1433, liro 50 zdaje się wyrażać

3
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mieniem swoich czcicieli- Czudo dwrgiownc, nieznane Słowa­
kom przyleciało od Grecji po roku 1490 i siadło nad Mostkową 
rzeką za Iwana Wasylewicza. Uhry znamienne trzy rzéki 
i sześć lelij przewrócili na insze liczby i postać. Sprawiedliwie 
powiedział nasz Mikołaj Rej : «Świat ten dziwnie się kołysze 
tu swoich sprànmch.»

Litwa przejmując wiele od Rusi w czci Bogów, pismach, 
i mowie urzędowej, jeszcze na pieczęciach Wiíowda Wielkiego 
i chorągwiach pod Grunwaldem ukazywała znanie takowe:

zepsuła go z czasem i wcale zaniechała.
Zercadlo Slawneho Markgrabstwii Mwuwskieho w Olo- 

maucy 1583 było księgą dla mnie pomocną; czego w polskiej 
heraldyce znaleść nie mogłem, a mocno życzyłem w stosunku 
do śpiewów wołyńskich, w tein to żwierćiedle zyskałem. Nic 
znam jeszcze heraldyki czeskiej i uherskićj, rodzin właściwie 
sławiańskich.

Hospodar,wic , Wojewodowie Mołdawscy , władnący brze­
gami sławnego u nas Dunaju, rządząc krainą starego Bohdanu., 
używali w dyplomatach hołdowniczych Polsce, pism i mowy Sła­

na przeciw księżyca młoaą żonę podług nucenia w Czerwo­
nej Rusi:

Postawi ii ja swiczenka 
Na protiw Misiaczenka 
Czy Ludu ja tak jasnaja 
Jak Misaczenka jasnyy :
Postawłu ja Swekoror.ka 
Na protiw moho Batenka 
Gzy bude tak miłyy 
Jak myy Batenko rydnyy,
Hanyły mini lude 
Złyy Swekoronko budę,
Ja toho neshtchała 
Rydniir. Batcnkcm zwała,
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wíaóskiúj w kilku aktach w SyMIli Puławskiej będących;, zXVgo 
wieku i XYïgo, widać stałe używanie na pieczęcią wielkiej 
litrowej głowy między Leliwą, Bojarowie w tym kraju, dotąd 
są w prostocie sławiańskićj i powierzchowności tureckiej. Wszę­
dzie możaaby coś znaleźć, po otrząśnieniu cudzych pyłów 
i śniedzi.

Wiele pochodni w ręku szlacheckich zgasło, i to jeszcze 
pierwej, nim pomyślano o ich uczczeniu; trzeba przeglądać 
cerkwie, kościoły, cmentarze, lub po archiwach stare orygi­
nały. Niezmierna praca ! lekki dowcip z przestrachu, od niej 
uleci, bo tu krótkości nic folgować nie można, trzeba długo 
mozolić się kwoli starym wiekom i naszym obyczajom, i nie raz 
nakoźlić czoła.

ZabespieczÄ r przypadkowe , i dość częste odkrycia z zie­
mi, te różne małe posągi, obrazki, i narzędzia kruszcowe, 
naczynia, garnki z popiołami. Zliczmy i poznajmy wymiarem 
dokładnym wszystkie potężne mogiły, które ńa cześć jednej 
osobie sypane, samotnie wieki przetrwały. Ochrońmy od zni­
szczenia w podziemnych pieczarach wykute na skałach pisma, 
nam większą częścią nie znane. — Zdejmijmy plany z położeń 
miejsc zaleconych znakomitością starodawną, dla objaśnienia 
starego, sta, nie dozwalając żadnemu uroczysku pójść w za­
pomnienie. Poznajmy wszystkie nazwiska jakie lud wiejski 
czyli jego lekarki w różnych stronach dają przyrodzeniu. 
Zbierzmy ile można śpiewy i herby starożytne, opisujmy celniej­
sze obrzędy.' Wnieśmy to wszystko dojednej księgi, a przeko­
namy się nie wątpliwie i o pochodzie naszym z Inąil, czyli In do - 
Stanu, ipoweźmiem milsze wyobrażenie o naszych przodkach. 
Złączmy ich naukę Vgo wieku z oświeceniem i wdzięcznością 
wnuków, w XIX wieku już odzywających się.

Nie zamierzałem sobie nigdy przed zebraniem wszystkich 
zapasów, wcześnie o tém pisać Skreśliłem tytko niektóre my­
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śli, wyjęto z Czteroletniej mojej wędrówki i pracy, kwoli dal» 
szegojéj przeznaczenia. Postawiwszy siebie wyślą za dziewięciu 
wałami wieitów oddalonych, przed obliczeni osiwiałej i powa­
żnej brody naszych przodków , nie mogłem już mówić bez pe­
wnej czci dla nich, i jakby w ich imieniu bez pewnej śmiałości, 
która wspierając się na rzetelnej prawdzie ze skutków doty­
kalnych wywiedzionej, duszy północnej zawsze powinna być 
znamieniem.

Pisałem w Sieniawie nad Sonem 1818 r. 
w miesiącu marcu.

'Jfyjętc 3 Ćwiczeń naukowych, Tomu drugiego oddziału 
literatury % r. 1818, loyinwanych w Krzemieńcu u N.GUlcks- 
berga-J

k
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O SLOWIAKSZCZYZKÏE
ERZEDCHRZEŠCIJŇSKIÉJ.

na zawsze tak ciemną i nie pewną, jak historya początku wszy­
stkich innych narcdów ziemskich. Ta jednak okoliczność nie 
powinna zrażać uczonych Słowianów; mogą oni podobnie uak 
uczeni innych narodów, przez pilne śledzenia, trafić nanewne 
wątki, za pomocą których nie trudno by im było wyjaśn.ć część 
znaczną dotąd ciemnej epoki, i skrócić ocalę wirki niepewność 
dziejów swoich przodków.

Wiadomo, że où Ggo wieku wysypane iro-e narodów 
Słowiańskich, okryły pół Europy5 bitni Germanowie, równie 
jak potężni i oświeceni Rzymianie, musie1’ im ustąpić z własnych 
siedlisk i z swojej ziemi. Gi Słowianie nie mogli Łyć dziką 
tłuszczą, bez organicznych związków, bez praw, bez osobnych 
obyczajów; bez pewnego stopnia cywiLzacyi, napady ich na 
siedliska tak potężnych narodów, byłyby tylko napadami sza­
rańczy, która w mgnieniu oka wszystko ogarnia, i sama ginie. 
Taki właśnie był los strasznych owych Cymbrów, Gotów,
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Wandidćw, Hunnów , Aharów , Połowców, Talarów, i innych. 
Od chwiïi pokazania się na scenie ludów Europejskich, aż do 
dnia dzisiejszego, przez 13 wieków SłowiaBie od Saltyku, 
Elby, Adryalyku, Czarnego moiza, aż do Wołgi i liniemi, 
ciągle dzierżą swoje osady, i ciągle od nich odpychają najza­
ciętszych napastników.

Zwycięzkie to przetrwanie w swoich siedzibach , ta zadzi­
wiająca dzielność, nie może się przypisać samemu męztwuj 
trzeba szukać w charakterze, w obyczajach i wprawach pokoleń 
słowiańskich owego ducha , który je tak ściśle łączył, i który 
im nie dał upaśdź w najsilniejszych walkach z Rzymianami, 
z Germanami, Frankami, a nakoaicc z straszną dziczą Gengis- 
kaućw i Mahometów.

Nieszczęściem ! mało dotąd mamy gotowych rysów do wy­
stawienia tego ducha. Do 10go wieku rzadko się gdzie znajduje 
wzmianka o Słowianach , a od tćj epoki zaniedbanie, nienawiść 
i uprzedzenia, tłumiąc na przemian wszelkie pamiątki daw n/j 
ich sławy, zataiły ten obraz, z ktći-egohy następne pokolenia 
mogły wyczytać rzeczywistą ich zacnpść , i brać wzory naślado­
wania godne.

Pomimo to, pilny badacz znajdzie jeszcze różne ślady, 
które go mogą poprowadzić w ciemne wieki narodów Słowiań­
skich, i ukazać mu tam niektóre pierwotne ich piętna. 0 tćm 
wcale wątpić nie można : Słowianie od 1300 lat rozdzieleni 
nad Elbą, Sawą, Banajcm, Wołgą i Wisłą, dotąd jeszcze są 
sobie podobni w charakterze i obyczajach; wszędzie ” różnią się 
od innych narodów pewnemi przesądami i osobném' zwyczaja­
mi, przy których tćm uporczywiej obstają, że je uważają za 
święte przekazy od ojców i szanowmój starszyzny. Dzisiejsi 
Luzacy, Czechy , Dalmaty, Raryntanie , Rroaci, Bulgarowie, 
Kaszuby, i t. d. wśród Niemców, Turków i innych żyjący, 
dochowują troskliwie osobne słowiańskie zwyczaje, osobne poda-
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nia, osobne obrzędy przy chrztach, ślubach, pogrzebach, pe­
wnych uroczystościach i t. d., któremi się otLóźnińją od innych, 
i do których przywiązują swoją chlubę.

Te znamiona odróżniające pokolenia słowiańskie od innych, 
każdemu wpadają w oczy ; od Prokopa, Helaolda i pisarzów 
życia Sgo Ottona, Fortisa, Linharta i innych pisarze w dzisiej­
szych, którzy ich z bliska uwalali, równie były postrzegane, 
î zgodnie opisane. Poniew'a! znaczna część tak troskliwie i su­
miennie pielęgnowanych zwyczajów, obrządków, zabobonów, 
przesądów, śpiewów i powieści dzisiejszych Słowian, należy do 
drogich zabytków pogaństwa; przeto zebrane razem, posłuży­
łyby nam do lepszego poznania naszych ojców, i do zapełnienia 
wielu luk w przedwiecznych ich dziejach. Uczeni historycy 
dawno pragną, ahy się zapuszczano w rozpoznanie zaniedba­
nych tych źródeł. Anton żyjący wśród Wendów Luzackich, 
wskazał do nich pewne drogi, któremi prowadzony liobroioski, 
odkrył więcej prawdziwych rysów dawnych Słowian, niż trzystó- 
Ietne rozumo wania innych historyków.

Teraz dowda.łujemy się o nowym ochotniku, który się juz 
zapuszcza w ter zawód. Jest to P, D. Chodakowski miószkający 
na Podolu, którego średni wiek , wyłączne upodobanie, gore­
jąca skłonność, i znaczny stopień znajomości rzeczy, powołują 
do chlubnej téj przysługi narodom Słowiańskim. Obrabia on 
od cztérech lat, jak wyraża, tę niwę, która przez 9 wieków 
zaniedbana, dostarczyła mu już między innemi kilka tysięcy 
pleśni starożytnych. Cały zajęty swoim przedmiotem, podał 
w roku upłynionym do Hni 5go Ćwiczeń naukowych ogólne 
uwagi 1,0 Sławiahsscsyznie przeâchrzesciaiiskîèj» gdzie uża­
lając się na nieumiarkor/any zapał rozkrzewiciełów wiary chrze- 
sciaúskiéj, przypisuje im podkopanie miłej narodowości słowiań­
skiej, częśc:ą przez zaciekanie ich zwyczajów i obrzędów od 
przyrodzenia natchnionych, częścią przez wystawienie w dzikich
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i ochydnyeh obrazach ich pogaństwa. Uważa, że przez to 
potargano bratnie ogniwa między osobnemi pokoleniami Słowian, 
i uczyniono ict obcemi na własnej ziemi. Ze jednak człowiek 
żyjący wpośród własnej rodziny, n;e łatwo się o trzęsą ze swoich 
zwvczajów , nałogów i przesądów' ; gdy mianowicie lud mniej 
oświecony, dochowuje długo swoje podania, swój język i spo­
sób myślenia; przeto r.ie wątpi, że dziś jeszcze natęży szukać, 
i można znaleźć wiele, zabytków malujących nam[ dawnych Sło­
wian, wyjaśniających stan ich pierwotny, historyą, geografią, 
miloiogiją, język i t. d. Pod strzechą wieśniaka, mówi on, 
dochowano dotąd odwieczne podania w śpiewach i powieściach, 
ö trzech księżycach, o trzech zorzach dziewiczych, o siedmiu 
gwiazdach wozowych, o zorzy Le'owa, o trzech rzekach 
dostarczających wody do weselnego korowaja, i t. d. Tam 
można się nasłuchać licznych śpiewów obrzędowych tchnących 
miłą prostotą , «mętnością pełną przenośni i obrazów ; staro­
żytnych.

Między innemi autor nowe jeszcze do badać swoich odkry- 
wa żrćdło w dawnych herbach pclskich , i z tych obfitego spo­
dziewa się plonu. Uw aża on w nieb zabytki znamion pogańskich, 
i chce je wyprowadzać , jużto z dawnej mitologii słowiańskiej, 
już z dochowanych dotąd powieści i śpiewów pospólstwa 
W końcu słusznie zafcbęca do troskliwego zachowywania znajdo­
wanych w Z’cmi różnych małych posągów , obrazków, narzędzi 
itrusztowych, naczyń, popielnic i t. p., do ochraniania mogił, 
pism wykutych w podziemnych skałach; do obeznania się z języ­
kiem pierwotnym pospólstwa, z jego śpiewami, obrzędami, 
ż herbami , a to ma nam dowieśdź , że pochodzimy z Inąd, to 
jest : z Indostctnu.

Oddając sprawiedliwość patryotyzmow; i gorli wości, z jaką 
autor obejmuje swój przedmiot, i ciesząc się, że rodak z po- 
frzeinćra usposobieniem puszcza się na zaniedbane pole dawnej
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Słowiańszczyzny, winniśmy stosownie do wksnegc jego żądania, 
udzielić mu niektóre uwagi, mogące ułatwić skutek przedsię­
wziętej pracy, i zabezpieczyć ją od surowości krytyki.

/danie o zwyczajnym podzia’e ziemi Słowian na stare sta, 
trudno zapewne będzie usprawiedliwić. Historya współczesna, 
podania dotąd dochowane, uczą nas: że ziemie posiadane przez 
Słowian , pospolicie dzielone i nazywane Iiyiy od swego poło­
żenia, od rzek, gór, jezior, miejsc głównych osady, it. dj że 
u jednych naczelnikami hyii Wojewodowie, u innych Zunany, 
Starostowie, Knezowie i t. d. którzy w pokoju byli sędziami, 
a w wojnie dowódzcami. Ze zaś Słowianie przy swoich obrząd­
kach miewali, jak dotąd wszędzie miewają Starostów? staruchów, 
staroszynów, staryców i t. p. mogłoby tylko dowodzić: że 
s’arcy w patryarchalnóm ich życiu, przewodniczyli na wszyst­
kich zgromadzeniach, zabawach i uroczystościach ludu, nie zaś, 
że wszędzie główni naczelnicy zw’ani byli Starostami, lub że 
wszędzie ziemie słowiańskie podzielone były na stare sta, czyli 
na Starostw’a. Słowianie tóm się odróżniali, i dotąd w niektó­
rych pokoleniach jeszcze się odróżniają od innych, że najstarszy 
z familii uważany jest za naczelnika, że cała rodzina choćby 
najliczniejsza, słucha i zasięga z uszanowaniem jego rady, roz­
kazów' i wyroków w każdym sporze. Zdanie i sąd tych naczel­
ników jest ula nich świętą wyrocznią, a starzec i sędziwy jest 
jednoznaezące.

U wszystkich Słowian w. pogaństwie był rząd gromowładny? 
Zupan, Wojewoda, Książe i t. d. nic nie stanowił bez zasiągnie- 
nia rady starszyzny. 0 tóm uczy równie Prokop , jak Helmold 
i pisarze życia S. Ottona, którzy w Szczecinie sami oglądali 
kontynę, gdzie się starszyzna zbierała na obrady. Tym spo­
sobem starcy, starszyzna, starosty, byli naczelnikami i zastęp - 
cami podległych familij, a te w względzie politycznym dzieliły 
się najczęściej na Zupanle , zaś w względzie geograf eznym na

4
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Linów, Starogrodzanów, Polanów, Raóoiniczanów, Łoma- 
czów, Srzeżanów, Pclanów, Podlasianów, Dołębów, i t. d.

Z heraldyki i herbów szlachty polskiej nie zdaje się , žehy 
autor mógł z pewnością zebrać znaczny plon dawnej Słowiań­
szczyzny. Jeźeii herby powsíaly z feudalizmem, jeżeli to tylko 
są zabytki tych znaków, jakie główni heMownicy, obowiązani 
z podległem sobie rycerstwem występować na w ojnę, kładli :;a 
swoich zbrojach, dla wzajemnego poznania się i wspólnej obroc y, 
prócz niektórych nazwisk, niewiele pewnie znajdzie się w nich 
właściwie słowiańskiego. Wiadomo, że Słowianie ze wszyst­
kich narodów europejskich , najmniej unosili się dut hem owego 
junackiego rycerstwa, który panował w ciemnych wiekach; ze 
za przyjęciem chrztu zaczęli dopiero hratać się z ohcemi i naśla­
dować niektóre ich zwyczaje.

Choć zatem widzimy, że w późniejszych czasach możni 
parowie po.sey, na wzór szlachty niemieckiej i innych, używali 
pieczęci, i wyprowadzali na wojny, pod osobnemi swojemi zna­
kami, znaczną liczbę szlachty czyli towarzyszów, widzimy razem, 
żc wzory znaków ich czyli herbów, znajdują się choć pod inne- 
mi nazwiskami, prawie po całej Europie. Rycerze owych 
wieków uważali się za zakon, i kcgo osądzili godnym tego, bez 
względu na naród przyjmowali do swego bractwa i znaków. Tak 
się właśnie stało ze szlachtą litewską i ruską, za przyłączeniem 
jej krajów do Polski.

Trudno jest wyśledzić początek i znaczenie trzech rzek, 
podkowy, księżyca, słupów, szachownic, panny na ciedźwie- 
dziu; ho trudno zgadnąć, gdzie, przez kogo, i z jakich powodów 
znak ten najpićrwćj był przyjęty. Ile jest zdarzeń , stosunków 
i wymysłów ludzkich, tyle jest źródeł, w którychby trzeba 
śledzić początku każdego znaku hernowego.

Te jednak uwagi, ani r.aszcgo autora, ani kogo bądź 
zrażać nie powinny; są one raczej przestrogami, żeby z mętnej

\
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toni nie Liano porywczo faiszyw e za prawdziwe perły. Me ma 
wątpienia, źc w znakach herbowych znajdują się takie, Rtórehy 
mogły uchodzić za prawdziwie słowiańskie. Cernitry, Czar- 
nohogi w postaciach lwów, gryfów, smoków', i t, d. służyły za 
znaki narodowe pewnym pokoleniom słowiańskim ; łuk, strzała, 

J koń biały i czarny, głowa tura, gęś, tarcza, krój, tyły zna­
mionami symbcliczncmi bóstw' ich Swiatowida, Trójgłowa, Rade­
gasta i Peruna czyli Prowa; Orzeł polski, Lew czeski, Wół 
łrzacki, Smok dawny u Rossyan, pewnie od pogańskich cza­
sów były znakami narodowerai. Lecz, że podobne znaki znaj­
dujemy i u innych najodleglejszych narodów Europejskich, 
zostaje jeszcze wątpliwość, czyli od nich do Słowian, czy od 
Słowian do nich i kiedy przeszły. .

Z resztą zachęcając najsilniej autora do przedsięwziętego 
dzieła, i życząc mu szczerze spełnienia wszystkich jego nadziej, 
nie należy tu pominąć niektórych jeszcze uwag nad'jego pismem.

W ogólności zdaje się , że P. Chodakowski zbyt surowo 
powstaje na opowiadaczów wiary chrzaściańskiśj, gdy im wy­
łącznie chce przypisywać zagładę dawnych zabytków i cech zna­
mionujących pierwszych Słowian. Naszćm zdaniem, i sam czas, 
11 ozszćrzone stosunki z obcemi, a nadewszyslko następne zmiany 
stanu politycznego i oświććenie, równie się przyłożyio do za­
tarcia pamiątek i rysów dawnych naszych ojców. Słowianie za 
swego pogaństwa mało zapewne mieli takich pomników, któreby 
tncgiy przetrwać w ieki, a jeżeli pierwsi posłańcy wiary chrzę­
ściaûskiéj nie starali się podać ich potomności, nie powinno nas 
zadziwiać, bo o sobie nawet samych nie zostawili nam żadnej 
pamiątki. Ciemnota ówczasowa, brak środków upo wszecnnia- 
jących podania i były im w téj mierze na zawadzie, %g> ducho­
wni i w późniejszych czasach surowiej naganiali pozostałe jeszcze 

/ niektófć zahvlki dawnych obrządków pogańskich, pochodziło 
mianowicie stąd, iż nie znane już nikomu, ani pierwiastkowe

i ' ■



28

ich znaczenia 5 ani- właściwe ich tajemnice, musiały się wyda­
wać samem tylko bała-nuctwem, zabobonem , guślarstwem lub 
czarodziejstwem. Á jeżeli widzieli, że lud zbyt wiele przy- 
więzuje do tych dziwactw, jeżeli postrzegali zdrożności za zwy- 

* czaj towarzyszące podobnym zabaw-om, i że ludzie chytrzy 
i szarlatani korzystają, jak za zwyczaj, z lekkowiernośei 
pospô'stwa ; duchowni jako oświćceńsi, i jako nauczyciele ludu, 
musieli poczytywać sobie za obowiązek 4 odwodzić go od tak 
szkodliwych sideł.

Mimo to wyznać musimy, że i te ważne zabytki, które 
nam dochowano z epoki pogaństwa naszych przodków-, winni­
śmy jedynie duchownym; bez Helmolda, $axa Grammatyka, Sgo 
Ottona i wielu innych duchownych, cóżbyśmy wiedzieli o da­
wnych Słowianach, o ich zwyczajach, reîigii, obrządkach, 
i t. d. ? Połajani nawet księża, Marcin z Urzędowa i Gizcli 
zachowali nam szczegóły o Sobótkach i Turze kolędowym, któ­
rych nam nie podał, jak autor zżąłem sam wyznaje, ani Ko- 
fhamwsld, ani kto inry. Można zatem wybaczyć duchownym 
żbytoczr.3 niekiedy zawziętości na zabytki pogaństwa, ho bez 
tego mnićjbyśmy dziś o nich wiedzieli.

Nie widzimy takie J czéaiby autor mógł usprawiedliwić 
swoje twierdzenie, że ojcowie nasi chrzest za wcześnie przyjęlj! 
Bo chociażby wrzeczy samej, jak napomyka, dostrzegł w po­
gańskiej ich religii pewne elementa zabezpieczające trwałość 
ich narodowość; , jest pytanie : czyliby te z koniecznym postę­
pem światłą, cywilizacyi i stosunków z łnnemi, nie stały się 
im bezużyteczne a naw et szkodliwe ? Religia uznająca wielość 
bóstw, za rozkrzewieniem religii chrzościańskiój w Europie, 
•ni stała upaśdź, bo nie mogła ani się równać téj ostatniej, ani 
oprzeć jej przewadze- I znać że Słowianie już byli przeko­
nani o tćj prawdzie, bo chrzest dobrowolnie sami przyjmowali. 
Chcąc twierdzić z pewnością, że narodowość Słowian zniknęła
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z dawną ich religią, trzababy wprzód zgodzić się, co właściwie 
powinno być uważane za narodowość, a potem okazać, wczém 
dawra religia przykładała się dc jej ożywiania. Te szczupłe 
znajomości, jakie mamy o religii dawnych Słowian, pewnie nas 
nie wiele w tej mierze oświecą ; a prócz języka , nie wiem czyli 
jest co takiego, coby przez Wszystkie epoki cywi'izacyi, oświe­
cenia i stosunków, mogło się nazwać trwałą narodowością. Strój, 
obyczaje, prawa, skłonności i zdania ludzkie tak się zmieniają, 
jak się zmieniają ludzie i ich losy.

Nakoniec co do pisma samego , nie możemy tego przemil­
czeć : że autor mylny mu nadał tytuł. Czytając napis, o Sh- 
wiańszczyznie przedchrześciaAskiij, zdaje się, ze ma być mowa 
o Słowiańszczyznie przed erą chrześćiańską. W wysłowieniu ( 
myśli, w porządku i w stylu, różne także dają się postrzegać 
zaniedbania. Użyta na samym wstępie przenośnia: Wiedza
uczona, na stronicy T2tój [Ćwiczeń naukowych] Chodzenie po 

tle starożytnej nauki, ďaléj nakoźlić czoła, i t. p-. nikomu 
się podotiać nie mogą. Ma stronicy 4. ..Pierwsze dlóto dzie­
jów ... w eeyjćni było ręku, wszystkim nie wiadome, łatwo 
widzieć', ze powołanie zawsze trącało ich ręką..." Pomi­
nąwszy błędy gramatyczne, pozostaje jeszcze pytanie : czyją 
powołanie trącało ręką? Dalej, aie dziiv zatem ze u nich epo­
ka" u kogo? Ma stronicy 6tćj dziejach zapomidanych da­
wno rozsławionych i obecnych, nasz ród zajmuje swoje miej­
sce... on opuścił sąsiedztwo indowego stanu... zajął jej połowę 
[Eiiropy)... pewnym tylko jest, ze... zajmoioałi... mm prze­
nieśli stolicę do Kijowa» ; zaczęto w liczbie pojedynczej, a skoń­
czono w mnogiej.

Pomijając inne podobne uchybienia , jako nie szkodzące 
głównej zasłuil ze autora, i przypisując zbytniem unatłokowi my­
śli, trafiające się zbaczania od osnowy, a cierpkość niektórych 
wyrazów temu zapałowi jakim tchnie, i jaki się wszędzie maluje
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w ożywionym jego styluj jesteśmy mocno przekonani, źe jeżeli 
I*. Chodakowski odda się dalszym śledzeniom, należycie obezna­
ny z pismami À dania Brcmeńskiego , Witichinda, Nestora, 
Bittmara , Helmolda, Sawo na Gramm., z pisarzami życia Śgc 
Ottona i dumna, dawnych dziejów Bnmświckich, Korbejskich, 
Faldejskich, Frankońskich, Szląskich, z Duisburgiem , Gro- 
nowiuszem, Hurthnochem, z Stritterem, mnichem Pirnejshim, 
Awentynem, Mikreliuszem, Arnkilem, A'kinem.- Frencelami, 
IFestphalem, Schediusem., Melenem, Oteartisern, z Łaiickim, 
z Łomonossowem, Popowem, Hermanem, Maschem, Thunma- 
nem, a nawet z Rudbekiom i z Sagami póinocjfemi, Linhartem, 
Fortisem, Antonem, Bobrowskim i wietu-naemi, na których 
go dopiero wyliczeni naprowadzą, może sobie zjednać prawdzi­
wą chwalę, i wdzięczność wszyśtLich narodów Słowiańskich.

[ Wyjęte z Pamiętnika Warszawskiego z r. 1819, z Toniu 
-XÍVgo z miesiąca Maja.]



WIAD OMOŚG

O ZORYANIE DOŁĘDZE CHODAKOWSKIM

Î KORRESPGNDENCYA JEGO-

"[Joryan Dołęga Chodakowski, polski szlachcie, urodził się 
wKomofrie, Ziemi Chełmińskiej dr.?a24 Grudnia 1784. — -Umarł 
w miesiącu Listopadzie r. 1825 w Gubernii Twerskiej w domu 
obywatela, którego majątkiem w latach ostatnich swego życia 
zarządzał. Wdowa po nim pozostała, odesłała uczone prace 
jego do Moskwy, na ręce Pana Polewoju, wydawcy dziennika 

«Telegraf Moskiewski> W dzienniku bibliograficznym (Liiilio- 
graficzeskie listy) przez P. Koppen wydawanym, r. 1825 N. 38 
umieszczona jest taka o nim krótka wiadomość.

*Gd r. 1796 do 18C3 uczył się w szkole Międzyrzeckiej 
XX. Pijarów- Po przedaniu szczupłego spadku po rodzicach 
swoich w Galicyi wschodniej , odbywał dalszy ciąg nauk od ro­
ku 1806 do 4810 w Gironazyum lirzymienieckićm. Potem 
będąc w wojsku polskiém Porucznikiem w r. 4812, był w pią­
tym pułku piechoty w oddziale Macdonalda w Kuriandyr. Pod­
czas cofnienia się z Moskwy, pojmany w7 niewolę od Kozaków 
pod Borysowem, odesłany był do Gubernii Czernichowskiej. 
Tam będąc jeńcem zaczął szukać pociechy w czytaniu ksiąg, i od 
tegóż ezasc zupełnie poświęcił się badaniom uczonym. Był już 
członkiem korrespondentem Warszawskiego Towarzystwa P. fri 
pierwej nim dostał się do Rossyi, i kiedy jeszcze miał sobie
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poruczone interesa X. Adama Czartoryskiego. Uniwersytet 
Wileński dał mii list otwarty, polecając go jako badacza staro­
żytności sławiafiskich, zwłaszcza wszystkim posiadającym księ­
gozbiory i archiwa. Podany od niego projekt; podróży w roku 
1819 w Petersburgu przejrzanym i przyjętym był w minister­
stwie oświecenia, w skutek którego skarb Cesarski wydał mu 
był 4 Lipca r. 1820 na takową podróż 3000 rubli srehr. na 
pierwszy rok, z warunkiem, aby o dalszym postępie tej podró­
ży donosił tegoż ministeryum departamentowi, oraz władzom 
miejscowym polecony był przez otwarty list od ministeryum 
spraw krajowych. Takowy projekt wydrukowany był w piśmie 
peryodyczném: Syn ojczyzny r. i 820 T. LXÍK iLXIV. Treść 
zaś tcgóż projektu umieszczona była w dzienniku Moskiew­
skim ÍViestnik Europy r,. 1828 Kro 17 i 18. Pierwiastkowa 
zaś sam Chodakowski uwiadomił onim w dzienniku Krzemienie­
ckim: Ćwiczenia naukowe r. 1818.»

«Główniejszym celem jego było szukanie po krajach Słowiań­
skich znaków pozostałych, dla udowodnienia czyli naród Sło­
wiański wszędzie i zawsze był jednostajnym w każdym względzie 
np. religii $ obyczajów i t. d. Za najpewniejszy znak osad nie­
gdyś słowiańskich obrał był sobie tak zwar.e horodyszcza (po 
niemiecku Galten), które podług zasad jego miały się znajdo­
wać od rzeki Ramy na zachód do rzeki Elby, i od północnej 
Dźwiny do gór Bałkańskich i do morza Adryatyckiego , po je­
dnym Lorcdyszćzu na każdej mili, tak, że ile się okaże tako­
wych horodysz tyle miało być mil kwadratowych dawniejszych 
osad słowiańskich. W bliskości takowych horodyszcz zawsze 
prawie uroczyska miały jednostajne nazwiska i położenie. W tych 
to horodyszcz ach miały się odprawmwać za czasów pogańskich 
obrządki religijne słowiańskie , jak dowdził z pieśni wieśniaków7, 
dotąd jeszcze zachowanych między Dnieprem i Sanem (w Ga- 
littjłi) .zróżnych podań ludu, tamże i na innych miejscach ze­



33

branych. Geograficzni jego uwagi najbardziej zastanawiały, 
chociaż w Moskwie znalazł hył sobie przeciwników; tak nap-zy ■ 
kład P. Rolajdowicz w listach do P. Malinowskiego o staroży­
tnościach w Gubernii Ryaůskiéj znalezionych (w Moskwie r. 1823 
in 8vo drutowanymi) wyłożył swoje zdanie i o pracy Choda­
kowskiego.«

P. Koppen swój artykuł o nim , w którym i własne uwagi 
załącza, kończy natćm, że urn sit ‘bezdaje, aby Chodakowski 
mógł systematycznie korzystać z bogatych swoich zapisów7, lecz 
strata jego zawsze dla nauk jest bardzo znaczna, gdyż bez 
własnych jego objaśnień i trwałej pomocy ledwie kto potrafi, 
wszystko co zebrał, doprowadzić do porządku i wydać na świat, 
ańy z tąd wynikła istotna korzyść dla nauk.

Tyle tylko wiadomych jest szczegółów o tym mało znanym 
a wielce interesującym człowieku. Wiarogodny świadek, który 
się z nim poznał osobiście na dziewięć łat przed jego zgonem, 
pod czas kiedy po Czerwonej Rusi w Galicyi odbywał swoję 
naukową wędrówkę, widział że już wówczas posiadał foliały 
ihateryałów starożytności słowiańskich dotyczących, między 
któremi obfity zbiór podań między prostym ludem zebranych, 
i pieśni gminnych, uważał za najszacowniejszy. W ciągu nastę­
pnych łat te zasoby musiały się znacznie pomnożyć. Każdy kto 
je widział, oceniał mozoły i wytrwałość zbieraniu onycli towa­
rzyszące : ocenienie jednakże, ile zasług Zoryan Chodakow­
ski dla archeologii słowiańskiej położył, jest rzeczą niepo­
dobną, dopóki ogól prac jego, w prywatnym teraz zostający 
ręku, nie wyjdzie na widok publiczny. Nim to nastąpi, w celu 
zaspokojenia choć w części żądania publiczności, ogłaszamy tu 
ułamki z iianKowéj jego korrcspondencyi z Łukaszem Gołębiow­
skim, także znakomitym badaczem starożytności: rzuci ona nie­
jakie światło równie na przedmiot mozolnych poszukiwań, jako

ó



i nA sam szlachetny i otwarty charakter jego. Sposób tłóma- 
ćzenia się miał àywy i oryginalny , wysłowienie jędrne.

List Pa/iski z Paław do Sieniawy pisany — odebrałem na

czas dla mnie stanowczy. Książe Kurator moją rzecz o staro­
żytności sławiańskićj, i prospekt wykazujący z niej pożytki 
w świetle dzisiejszćm, polecił urzędownic Uniwersytetowi Wi-

dalsze postępowanie w ťém dziele 5 zyskawszy to, ma przed­
stawić do Petersburga na potwierdzenie, i przyłożenie się ze 
strony synów Kusej -Kosy. —Tła Ihimiancawc, od którego mia­
łem list'nadto chlubny, powinienem także rachować. Książe 
ma jeszcze wezwać i P. Ordynata do tej pomocy.—-A gdy to 
wszystko dojrzeje, i srónrne liih złote wiosło dadzą mi już w rękę 
dla kierowania się po rzekach sławiaóskieh, ruszę po ich krai­
nach, a ta wędrówka długo pociągnie.

Otrzymałem tu wiadomość, że w Węgrzech nad Sawą i Dra­
wą w moim sposcbie chwaląc nadobne dziewoje, mówią : ’)zi- 
wojka kak liliwka ! Dziwojka hak prikrasna zora ! Raczże 
powiedzieć uczonemu Janowi Tarnowskiemu, jak wywód jego 
z Rzymu, a Niesieekiego od Renu, może z tćm pogodzić się? 
Ćoraz mocniej utwierdzam się w moich postrzeżeniacli •—w któ­
rych, choć podoknie drugim grałem w ślepą babkę z zawiązane- 
iri oczyma, jednakże trafem ująłem wręce same łmstwo, które 
tek długo od wszystkich uciekało

(10) Jfieś dziedziczna i micszimnie Ludwika Kropiń- 
skiego, poety .

fFółosowct na Podolu 30 Paździor. 1818.
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Homel dnia 21 Marca V, S. 1819.

Kochany Pâme! Po Jwukrotnéni zjechaniu się sympaty- 
czoém we Lwowie i Woroneżyni<rj- już tak błogo , tak dla mnie 

słodko, nie przyjdzie rychło z Panem ujrzeć się. Zawsze przy­
wodzę na myśl dregą jego przyjaźń dla mnie. Ryłem w Kijo­
wie trzy tygodni, przetrząsłem go powtóre, i dalej za Dniepr 
przeniosłem się. Odwiedziłem Perejasław, Kozielec i Czerni­
ków; wszędy oglądałem cerkiewne sfcarhce, archiwa, i pytałem
0 śpiewy kądziałki wiejskiej. Czernihówod Zygmunta Ili 1625 r, 
Marca 25 otrzymał przywilej ztakiém uposażeniem w ziemi, jak 
żadne miasto polskie, nawet i stołeczny Kraków; możnaby tylko 
porównać obręb teraźniejszy wolnego Krakowa. Carowie po­
twierdzili ten przywilej, lecz szlachta nie dała zbierać owoców 
z tego dobrodziejstwa, coraz wciskając się w miejskie grunta, 
zaledwo przy połowie zostawili magistrat tameczny. Wszystkie 
miasta tutaj szczycą się prawem Magueburskiém od naszych Kró­
lów nadaném.

W Ryznicy Sofijskiej cerkwi zachowuje się dotąd sróhrna 
ogromna blata, nakťóréj Metropolicie w cerkwi podają ubiory. 
Wyobiaźa ona w górze Pogoń litewską, ną środku Księcia na 
koniu, rzucającego pocisk za jeleniem, tuż psý po kurcie; w tyle 
dfŁŹyna łowiecka, i charty uganiają zające ; po bokach lelie
1 róże , zdobią to naczynie ; są one sposobem Brakteatów wy- 
ciśnione na blasze ; mimo dawność roboty, jest jednakże tak 
piękna , i wszystkie przedmioty tak naturalnie wystawia, że hez 
podziwienia nie można oglądać. Ta hlata albo od Witolda, lab 
którego z Olelkowiczów jest ofiarowana. Pisałem o niej do Księcia 
Czartoryskiego , i mam jej rysunek podmojćm okiem zdjęty,

Z Czernikowa ruszyłem na Białą-Ruś, i teraz mieszkam 
w Homlu w powiecie iiie ickim u Hr. liiimiaiico'wa. Za miesiąc 
jak naprawi się droga, ruszę nad Newę. Jest tu także ?» llo-
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dowieź z Wilna przysłany, dla nauczenia się metody Lani;astm, 
podług której Kanclerz od roku młódź wybraną z swoich wiosek, 
Anglikowi jednemu kazał doskonalić.

Szanowny przyjacielu, a teraz i towarzyszu ! Powiem jesz­
cze raz, źe świat ten dziwnie się kołysze w swoich surnwach; 
gdziem. zamierzył, nie trafił; gdzie nic nie rachowałem , tainem 
zyskał. Byłem wNadwiślu obojętnie słuchany; zaszedłem na 
drugi brzeg Dniepra; aż w teneżas czczą mnie w Warszawie. 
Niewiele mnie pocieszają te tytuły, kiedyhy na nich rzecz koń­
czyła się; odpisałem jednak czule im dziękując. Idzie mi oto, 
że coś może przysłaliby na firanki dla hóztwa sławiańskiego, bo 
kapłan dawno już tego pragnie , a to prócz daru w kilku książ­
kach (co także nie wadzi). Skrzyni mojej na papiloty nie oddam, 
i rzeczy poczętej z taką ofiarą nie myślę już porzucić. Rozpi­
sałem listy narożne stropy: do Wilna, Lwowa, Riałocerkwi,

Kowei do Dolska wołając, żeby P. Lynch' wąsa przymuskawszy 
dał mi wiedzieć coś o Dulębach, wsi będącej niedaleko Tir zy- 
ska. Powoli odbieram różne wiadomości, lecz pieniędzy nikt' 
nïè przysyła, z uprzedzenia może, iż w czasach sławiańskich

jakby znając dziwne z panem okoliczności, nic mi nie mówi, żc 
boso choczi, i zdaje się uczyć przy mnie cierpliwości ; na dobre

Odsyłam rękopisie Siesfrzmcewicza, razy kilka czytałem, 
i jak w Iesie opalonym ant grzybka nie znalazłem, żadna nota-

woda, jestem ciekawy. Resztę ksiąg Puławskich zatrzymuję 
przy sobie , póki ja do Puław należę.

w Homlu d. 24. Czerwca 1819.

Ostroga, Moskwy, Petersburga, na ostatek i przez

ich nie było, ićm samem nie potrzebuję ich. Chłopiec mój,

mu to wyjdzie !

cya nie podsyciła mnie. Co tćź znajdzie dla siebie Ksże Woje­
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Proszę oświadczyć moje uszanowanie Panu i".... Do Ssi/r- 
my Lacha, (ale poczciwego) pisałbym, tylko daremnie, bo 
on musi być koło Rajgroda i Bakałarzewa ; zapewne przywie­
zie mi opisanie tych miejsc, i góry jakiejś bardzo pięknej,
0 której mi często spominał. (ii)

' Petersburg 3 Listopada 1819

Adolf D__ musiał Panu powiedzieć, že odsiedziawszy
kilka miesięcy na Białej Rusi, i nie zmieniwszy upornego planu, 
byłem nakcniec postawicny w możności dalej ciągnąć moją po- 
dkóź na Północ. Dnia 9 Września ruszyłem z Homla, przej­
rzałem Grodzisko w Mobiiewie nad rzeczką Bubrowienką pły­
nącą do Dniepra; ogląńałem w bibliotece gîmnazyjnéj Statut 
litewski po rusku drukowany, który niegdyś do księgozbioru 
Żylloka w Grodnie należał; i udałem się do Witebska. Tu 
w starożytnej cerkwi dolnego zaniku na próżno szukałem porlro 
ti: Witolda, o którym Stryjkowski wspominał. Lecz dla siebie 
znalazłem potok Dunaj piynący do PFićby, i za nim część miasta 
Zadunawie czyli posad Zadunajski, jak stare papiery w magi­
stracie wyrażają. Opodal za miastem nad rzeczką Sieéq, w śród 
piasczacćj pozyeyt oglądałem Grodzisko, które z czarnej ziemi 
jak i wszędzie, jest usypane. Byłem na uroczystóm posiedze­
niu przy zaczęciu roku szkolnego w Gimnazycm tamecznćm. 
Tielesžów wyctowaniec Newy mówił o stanie oświecenia na 
Białej Rusi, gdzie, tlómacząc się rzetelnie, nie-mógł pochlebić 
zwolennikom Alwara, ni obywatelom tutejszym, obojętnym na 
niedolę swoich włościan. Po nim mówił Borozkiewicz po polsku
1 z zapałem nadwiślańskim, ó potrzebie uczenia się po łacinie ;

(li) fl. L. S. uiścił się z tego przyrzeczenia. Opisanie 
wspomnionèj góry Marcinowską górą zwanej, a w Prusach 
wschodnich nie daleko od granicy polskiej pod Raczkami lezą­
cej, znajduje się w tomie i F nastr. 212 Pamiętnika Umieję­
tności czystych i stos.
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wyliczał wzorowych pisarzów w tym języki! i polskich, którzy 
umieli zrohić ich własnością naszą, przekładając lub naśladując 
ich w mowie ojczystej. Słowem, mowa po rusku i po polsku 
tak trafnie i pięknie były napisane, i tak należycie wysłowione, 
że Newa i Wisła rie rumieniłyby się słysząc je na swoich brze- 
g-acn. Dla mnie ^dawało się, że na ten raz Dźwina ma dar 
szczególny łączyć wody obu rzék stołecznych, i wskazywać 
im szczęśbwą harmonią, kiedy będą razem płynąć. Byłem przy 
ujściu Poloty, gdzie w epoce mojéj było miejsce główne Poło- 
ćzanów, a teraz kapitalne Ojców Jezuitów. Pierwszych zna­
lazłem pomnik w horodyszczu, które jest między starém a no- 
wéra korytem'Toloły, i przy dolnym zamku, drugich miałem 
także ciekawość poznać. Ojciec Rektor Brzozowski ubolewał, 
czemu ja w Witebsku nie oglądałem kaplicy wystawionej na 
miejscu zabicia S. Jozafata Kucewicza , na miejscu po wszy­
stkie wieki pamiętnćm! Widziałem potrzebę objaśnić się, że 
nie jestem pielgrzymem zwiedzającym miejsca ścięte, ale po­
dróżnym, i którego epoka bałwochwalcza zajmuje. Zdziwiło go 
nie pomału takowe przedsięwzięcie, zaczął mię odwodzić od tego 
uwagą, że przez to nie zapewnię się o zbawieniu mojej duszy, 
że to nie pożytecznie i nie chwalebnie i t. cl. Pługośmy rozma­
wiali, wzajemnie chcąc nawrócić siebie, ale bezskutecznie. 
Zapraszał mnie jeszfee dla widzenia gabinetów swoieb, lecz ja 
wolałem pójść do magistratu , Kanonika uniátskiego na Zadzwo­
nię i uragich osób., co, mnie uczyły rzecz v wcale nie klasztor­
nych! Dawszy potem dobranoc całemu Połockowi, obróciłem 
się do Pieskowa. Na drodze za Siebieżem, zjechałem się z je­
dną Panną, która powracata do Petersburga po załatwieniu fa­
milijnych interesów w Mińsku ; miała tylko służącego i małą 
kuzynkę Dutkę, którą wiozła do Smolnego Monastyru gdzie 
jest instytut Imperatorowćj Maryi FeJorownéj dla sierót szlache­
tnego ujedzenia. Jechaliśmy razem, w jednym czasie zaprzę­
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gano nam konie po stacyach, i razem zatrzymywali się, kiedy 
potrzeba jedzenia lub odetchnienia w przeciągłej drodze. Tak 
jadąc do Pieskowa, mieliśmy czas wzajemnie poznać siebie, 
przywyknąć. Mnie puszczającemu się w tę stronę, gdzie trze­
ba często przepościć się i różne mieć niewygody, z tąd jedynie, 
że nie mam czasu myśleć osobie, przyszła myśl,'proponować 
téj Pani wojaż nie rozdzielny ze mną, wzajemną pomoc, sło­
wem wieczną drużbę. Uważałem nowiem, że ta Pani sposobem 
niemieckim cuda sprawia na kuchni, zawsze pod ręką ma jakąś 
robótkę, i w charakterze coś więcej jak kobieta lękliwa. Tego 
mi było potrzeba. Nieodstępnie przez dni kilka błagałem ją, 
użyłem całej Wymówy mojej, i nakoniec otrzymałem zezwole­
nie, że Konstancy a Fleming będzie Chodakowską. Psków 
z nie dawnego Czasu mając kościółek katolicki, uwięczył nasz 
sojusz, i odtąd droga mi po nad jeziorem Cządskićm (Pejpus) 
do Gdowa, z tąd do Narwy, i Petersburga hyla drogą przy­
jemności i pokazała jaką ma być, gdy zapuszczę się, w okolicy 
llźwiny północnej., nad Wołgę; Donem i Dunajem, lub za 
Karpatami. Przybywszy nad Newę padliśmy do nóg dobrej 
matki, klórćj błogosławieństwo było jedynie potrzebne dó zu- 1 
pełnego szczęścia naszego. Usadowiwszy się przy Kokuszki-iym 
Koście w domu Trulta, rozpocząłem moje krążenie po tej stoli­
cy. Kilkakroć nładowawfizy karetę magay.yncm zgromadzonym 
poił strzechą wiejską, odhyłem całodzienne wizyty u tych, ćo 
mają stanowić o mojej podróży po światoj F.usi. Pani Mal­
czewska na Wołyniu nie chciała mnie widzieć z hanami, moło- 
dycami i 'dziewkami, ja przecież z tym orszakiem dawnej pro­
stoty i oryginalności naddziadów, chlubnie tu przyjęty jestèm. 
Karamzin, Szyssków Wiceadmirał, Pępów Dyrektor minjste- 
ryum oświecenia i inni, sądzą o tćm nie po marszałkowsko.
Na tych dniach mam stanąć przed Księciem Galicynem, i jeszcze 
raz wiejskie boginki będą oglądane. Ta chwała jest im od wie-
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ków należna! Nieszczęściem tylko, ze tłuszcze idące za mar­
szałkami, lab gwardyananr zagłuszały ich, i nie dały im miejsca 
tak długo.

Petersburg 8 Listopada 18l9.
Pisałem 3 t. m. do Iis.ężny , posyłając jéj dwa kamienie 

z Pieskowa; pisałem dc Staszica, i dc Pana; razem to wszy­
stko oddałem Panu Sobolewskiemu Ministrowi, który przez ku- 
ryera d,wakrotnie posyłającego się każdej Niedzieli do Warsza­
wy, miał dostawić i moję korrespondencyę. Pan Raramzin, 
z-którym w ściślejsze związki wchodzę, żąda z mojej strony ob­
jaśnienia jednego nunktu w historyi polskiej , który dotąd maio 
wiadomy; należy on do czasów Zygmunta Augusta. W posel­
stwie od tego Króla sprawowaném przez Woropaja do Cara 
Iwana Wasilewicza, które Jlbertrandi znalazł w Watykanie, 
a Kroi Stanisław August z wielą wypisami tyczącemi się Rossyi, 
udzielił Buihalmwemu > jest wzmianka w odpowiedzi Carskiej, 
ią Wiktorzyn ścięty był w Wilnie, za koirespondencyą niby 
z Carem , i pokuszenie się na życie Króla swojego. Raramzin 
pragnie wiedzieć, czy ta okoliczność jest w historyi polskiej, 
jakie są jéj szczegóły i tlowodyj.' Jeślibyś Pan mógł zaihfcrmó- 
wać, przydałbyś do dawnych, nowy dowód łaskawości swojej 
dla mnie. Powiedziałem 'listoryografowi przez kogo otrzymam 
taką informacyę, i gdy ją złożę w ręku Raramzina, pobudzę go 
do wzajemności. Wiele on ma pod ręką takich rzeczy, któ­
rym nie znajduje się u nas, a mocno dotyRają się dziejów Polski. 
Tutejsi uczeni wzdychają nad tero, że między nimi i polskiemi 
jeszcze trwa przedział starej nieufności, milczenia, słówem noc 
polarna, kiedy obok tego jasna pogoda świeci im od nołudnia 
i zachodu Eurony, nierównie odleglejszej.

Petersburg 16 Listopada 1820.
Szanowny Panie i mój błogodzieju! (dobrodzieju). Zaraz 

po kreszczenii Newskiej wedy, odebrałem z kancelląryi Solo-
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Icwskíego Ministra Jist Pański 26 Grudnia pisany » Wdzięczny 
jestem tyle, ile łaskawoś'ć i slodjmz _.egc przyjaźni wylane w tym 
liście, niezmiernie mnie ucieszyły. Wpadłem tu w roić no­
wych osób i znajomości, zyskałem nawet przyjaciół; lecz ci są 
nowi, i podobni młodocianym drzewkom, od których przy­
jemnego cienia i ochłody zaraz spodziewać się nie można. Ka- 
ramsin mocno dziękuje za objaśniony szczegół Wiktorzyna 
z Łukasza Górnickiego ; c tymi pisarzu zgoła nie wiedział, i te­
raz wypisuje z Warszawy.

Anastasieioicz był kilkakrotnie w Metryce litewskiej, chce 
z duszy usłużyć Księciu; lecz w ogromie ksiąg’, i miliono­
wych aktów, moźeź on zgadnąć, co wypisywać dla Puław, i cze­
go oni nie mają? Macie regestracyą tćj Metryki, podług niej 
trzebaby wskazać co, lub zająć się ciągiem czytaniem niezmier­
nych foliałów, żeny znalćść rzecz przydatną, a i wtenczas 
jeszcze można powątpiewać, azali jéj juź nie macie. Zdaje 
się, że ta rzecz na dobrem życzeniu waszćm skończy się, bo 
jéj wykonać nie podobna.

Pamiętasz Pan, że. Niesiecki, ilekroć mówi o familiach 
szlacheckich na Wotyniu, zawsze przywodzi Metrykę wołyń­
ski! 1528 roku, ja jej nie znam zupełnie. Niechby Pan raczył 
mnie nauczyć co to jest, ł czy nie posiadał tego w oryginale 
Czacki■?

Herbersztejna posyłam do hihboieki Puławskiej, jest on 
przedrukowany kosztem Katarzyny ii i w naśladowaniu pier­
wszej edycyi, orzełek na rycinie tyoiłowćj dodany jest całą 
różnicą; ja znam to dzieło w łacińskim języku. W tak znako­
mitej bioliotece, jąk Puławska, niech będzie i to wydanie , ca 
pamiątkę mojej wdzięczności.

Nie wiem gdzie Książe Wojewoda, i dla tego nie piszę dc 
niego, jeśli Pan korrespondujc z nim, łub Dobrowolski, niech 
doda o mnie, ze ja tutaj dobrze przyjęty od synów ibisoko-

6
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snyck , i prócz innych mám proiekcyą samego Karamzina hi- 
stcryografa, że on mówił za mną Księciu Gaiicynowi, który 
przyjął jak urzędowe świadectwo, i przyrzekł użyć swoich 
środkótu, że kilkadziesiąt uwag moich, haram z./n pomieścił 
w dodatku do 8 tomu swojej bisiory! 1 pod mojćm imieniem. 
Zhraniv nic ze mną nie mówił, cnociaż byłem u niego 5 razy; 
powszechnie tu jest nie łubiony, i zachwiany w kredycie, nie 
miał czasu zająć się wspieraniem starożytności słowiańskiej, 
szkoda tylko że Książe pisał do niego , i chcę go znać z dobrej 
strony,

Trzymam się prawidła nie użalać się na rodaków, owszem
chętnie figuruję w każdóm miejscu w lackim komuszu, i do Ku-

/

ratora Charkowskiego Rarniejowa pisałem po polsku. Wyrazi­
łem do Księcia Generała Podolskiego, że dowiodę nad Wołgą 
i Donem polską duszę we mnie, i niszczę tę obietnicę.

Sybiila Puławska ma kiika garnków z kośćmi i oopiołamn 
które Księżna jaazywa Zallmmi. Ja tutaj dowiedziałem się od 
wieśniaków Wielkiego Nowogrodu, że w okolicach tego miasta 
Są starożytne grobowce po lasach, do których prawosławni nie 
nrzyzaają się, ho nie mają krzyżów, i te groby zwyczajnie 
tan nazywają się Żalniki.

List przyłączony do kochanego Szyrmy, poiecąm łasce 
Pańskiej. Ten poczciwy.Lach dawniej był uwiadomił mnie, że 
wyszła recenzya na mnie w Warszawie, tak spodziewam się, 
że w tymże sposobie, jak mi udzielił Ksiądz Edward Czarnecki, 
Sekretarz towarzystwa kyczyłbym ją mieć przepisaną podług 
wydrukowania.

Jest ui młody nasz rodak Tadeusz äuiharyn, poeta, i lu­
biący historyę polską. Upewniony od Posła Szwedzkiego , żc 
wiele jest pamiątek naszych po różnych domach Szwecyi, zamy­
śla na wiosnę żeglować do tego kraju, i szukać skarbów ojczy­
stych; może to przydać się i Panu, zwłaszcza po przejrzeniu
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zbiorów Biernackiego ; napisz, Bułharyn chętnie przyjmie ka­
żdą notację. Warto byłoby*, żeby Warszawa zrobiła mu jaką 
pocześć, jak też żeby Eugeniuszu Arcybiskupa Pieskowskiego, 
najuczcúszego w hierarchii ruskiej, i przyjaciela polskiego ję­
zyka, Towarzystwo przyjęło za członka. Pisałem o nim do 
Staszica.

23 Marca Petersburg 1820.
Szanowny kolego i Ltog.xîzieju ! Moje przedsięwzięcie jest 

w dobrej nadziei : z polecenia Księcia Galicyna główny rząd 
szkolny dał mi odpowiedź pochlebną, i zażądał abym złożył pian 
całej podróży, z wyrażeniem, wiele czasu i wsparcia od Rząd u 
będę potrzebował. Dnia 18 tego miesiąca przyniosłem im rys 
takowego przedsięwzięcia; pokazałem drogę moją wgóięNewy 
do starej Ładogi, i przez Nowogród W., źródła Wołgi, Dźwi- 
ny, Dniepra, Moskwy, Protivy, na Południe do ostatniego 
grodziska od Tautydy; pomoczeni Azowskićm dc ujścia Donu, 
i napowrót ku Północy, eto Białego-jeziora i Dźwiny drugiej; 
potem przez Wołgę, Kostromę, do Taranowa; i na Wschód do 
Bołgarów Srebrnych, aż do gór Uraiskicb i rzeki Jajku. Po­
wróciwszy ztamtąd, mam udać się pohrzeżem oó Liwów, Ło- 
tyszów, Litwy, aż do Rajgrodu w Królestwie Polskiéra ; potem 
przez stare Boroby w Bobrójskim Powiecie i Spotę w Zwieni- 
grodzkłin Powiecie do ujścia Dnieoru i Dniestru , i nakoniec do 
ujścia Pruta i Dunaju u Boigarów Czaťnycli. Wędrówki w ta­
kiej przestrzeni zabierze najmniej cztery lata, a koszt coro­
czny 2,000 rubli srebrnych na wynosić, prócz pomocnika któ­
rego pozwalają mi przybrać. Rekomendowali mi Fischera 
młodego, i mającego upodobanie w starożytności naszej ; lecz 
nie mogłem przyjąć, aby najmniejszej chluby nie zostawić dla 
Niemców. Jaki Szlecer dragi wyrzekłby, żc i w tym ojczystym 
przedmiocie nie mogliśmy obejść się bez ici: pomocy'. Mój wybór 
pada int Koszelewskiego, znającego dobrze literaturę polską,
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i ©ryentalnc języki. Był on także w wojska; zna wszystkie 
nieWczasy podróżne; piechotą zwiedza! Węgry północne i Mo­
rawy, jest ograniczony w swoich potrzebach, i charakterem swoim, 
tyle mnie ujmuje, że mogę być pewny. wtakiém spółnictwie 
dokonania mojego zamian!. Po świętach "zecz moja ma być 
podana Monarsze do zatwierdzenia , tyle mi kazaro spodziewać 
się. Plan mój szesnasto - arkuszowy, niektórzy chcą uważać 
za połowę jakby odbytej już podróży, i chcą drńkiem ogłosić, 
ja tylko boję się, żeby nie stało się po sławiańsku, to jest: 
przedwcześnie i chlubnie.

Śmierć Felińskiego, i zmiana okoliczności w Krzemieńcu 
zasmuca mnie. Chciałem pomódz im względem drukarni i cen­
zury, lecz teraz na cóż się przyda. Biraków sztatski So wielu .k 
objaśnił mnie, że Książe Galicyn nie hył przeciwny dla Liceum 
Krzemienieckiego, lecz tak decydował główny rząd szkolny, klóry 
w tymże' samym czasie nie przyjął Liceum w Saratowie, goto­
wego zafundować się kosztem tamecznego Cworzańsiwa i kupie- 
etwa.

Nowogród 12 Grudnia 1820.

.Nigdy winnięjszym w oczach szanownego przyjaciela nie 
byłem, jak teraz czuję ciężar, który nie widcmię przywala 
moje piersi, na sporanienie , że sied® miesięcy ześtały w mil­
czeniu do Pana , i że bez względu nato, dobroć jego czwartym 
już listem oiisyła. Zbierałem się to ja wprawdz-e od połowy 
Maja pisać do Puław, lecz nadszedł czas , w którym dojrzewała 
sprawa plemion sławiańskidi, i ja poddawszy się wyrokowi kilka­
dziesiąt osób znanych i nieznanych, i nako nieć stojąc u drzwi 
Carskich, tak byłem zajęty, roztargniony, nadzieją i hojaźnią 
na przemian unosząc się, i formami tak umęczony, że pisać w oj­
czystą stronę nie miałem rzasu, nie miałem ochoty, i nie miałem 
niepewnego. Nakoniec 3 Lipca ten Pan, co na brzegach Wisły
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ranić po staropolsku witać poczciwych kmieci (i2),kazai mi jechać 
po puisi, i na smarowidło wydać 3,000 rubli srebrnych. Teraz 
rozpłatka z jsredytorami, którzy na rachunek wielkiego plemie­
nia Sławian mnie wierzyli; dalej kupno powozu na tak wielką 
włóczęgę, i wybranie się do niej, ze sprawunkami istotnemi 
i w zapas nada! (bo dalej od stolicy i trudno dostać, I drożej 
zapłacićhy. należało) sprawienie haftowanego kołnierza i ręka­
wów, któremi obdarzono mnie wpocztcie departamentu oświe­
cenia, przyiém nie najlepszy stan zdrowia Hiojćj Rostusi, która 
hyla uczestnikiem wszystkich cierpień moich, zalecał opatrzyć 
się w podróżną apteczkę, Już lato w tutejszym klimacie na 
schyłku, nie wiele owoców z krótkiej podróży obiecywało, a za­
pał jednego nie w stosunku z ohszćrnością kraju. Udałem się 
zpodoreżną, służącą na cale państwo, tą rażą w górę Newy, 
przejechałem kilka ujść wpadających do niej rzek, i nic starego, 
nic naszego nie ujrzałem ; zapewniłem się przynajmnićj, że 
jezioro i rzeka z niego wychodząca do morza, zwane Niewa, 
są nazwane nie odFinnów, i Kart łów, lecz od Sławien, ho 
u pierwszych wcale inaczej mianują się. Byłem eiekawy gdzb 
naprzód ujrzę sławiańskie Swiatohrady, ho na brzegach rzeki 
Newy i po całej Ingryi nie mogłem ich dopytać się , aż oto prze­
jechawszy Szliselhurg na rzeczce Nazyi pierwsze było grodzi­
sko , zwane n Ziemłomierów Apraxin Gorcdok, że do Apra- 
sina należało. Dalej za rzeką Ławą, i na prawym jej brzegu, 
byłem we wsi zwanej Gorodysscze, i nasep oglądałem. W Nowej 
Ładodze trzeba było poznać się z urzędnikami powiatowemi, 
zebrać wiadomości tego rodzaju, ile mogli ich mieć, i udałem 
się do Starej Ładogi. To miejsce podług mnie, noszące imię 
starożytnego bóztwa, warte było bacznego przejrzenia, tem

(l2) IF Puławach Cesarz Alexander przemówił do 
chłopków zebranychpo polsku : « Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus."
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więcej., il Karamzin, gruntując się na niektórych pisarzach, 
wyrzekł, Słowianie nad Malty ckiém morzem osiedli, mieli wiele 
Siar ogrodów i Ładoga byl Aldengaborg, co Rusini przekręcili 
w Ładcgę, jak Sanktpetersburg skrócili w Pitier. Znalazłem, 
że wtem mieście rzeczka Ładozka wpada w Wołchów j położenie 
jego zupełnie jest tákiém, jak we wszystkich hogo-imiennych osa­
dach sławiańskich,. Uroczyska do koła są siarę, nasze, inasepy 
grodziskowe w tej okolicy powtarzają się jak powszechnie uSła- 
wian. ' Oznaczyłem te miejsca na szczegółowej mapie, i tym 
sposobem dojdę granic i całej' rozległości Sławian. Za rzeką 
Swirą , między jeziorami Gniego i Ładogskićm nie ma tych po­
mników, imiona są ledwie niewszystk'e obce. PoJ Starą Łado- 
gą mnóstwo jest mogił, któremi oba brzegi Wołchowa ukraszają 
się; są tego kształtu i wielkości jak pod Krakowem aa Lasocmie, 
i nad Dłubnią. Jakiś dogmat widzialnie usypywać ję zalecał na 
pobrzeźach rzék, i to jeszcze wyniosłych; -bo w całym przeciągu 
Wołchowa aż dc Nowogrodu toż samo daje się postrzegać, 
a wstecz od rzeki zgoła ich niema. Mówią mi, że te Sopki, 
takich tutaj nazywają, zdobią brzegi Paszy, Siasi, Ujati, Msty, 
Ługi, Rusy, i drugich rzék. Nie można patrzać na nich bez 

- podziwienia. Historya nic o nich nie mówi, a przecież usypa­
nie każdej było trudem kilku tysięcy łudzi, więc musiało być 
Z przyczyny znakomitej. Zęby dowiedzieć się czegoś więcej, 
postanowiłem dwie Sopki rozkopać do gruntu ; w pierwszej zna­
lazłem opalone drobne kości, i dużo węgli jodłowych, niekiedy 
i olchowe były; w drugiej toż samo, i strzała żelazna, tćm oso­
bliwa, żc ostrze i drzewko, jest zarazem ukute , co dla polom 
czyni ją ciężką. W południowej stronie nie zdarzyło mi się 
takich wiaziéé. Nie wiem czyli takie strzały cdłkowicie żelazne 
były w używaniu u kogo, bardziej d!a trwałości pamiątki grobo­
wej umyślnie takie wyrabiano. W tych sopkách rozkopanych, 
i w drugich którem widział, były kamienie wok^ąg i na grunt



47

ułożone, które służyły za fundament całemu nasepcwi Na­
zwisko Sopka to ..est nasép, Jest nadto ogólne i zda się wyrażać 
niewiadómość wtem względzie mieszkańców, którzy oti przod­
ków nic innego słyszeć nie mogli. Toż samo każe rozumieć, 
że te mogiły mogą być sypane wcześniej przed naszém przyby­
ciem w te strony, jeszcze za czasów Gotskich- Na wiosnę jeszcze 
pokopani się wtych co są wpohidmowszćj stronie, żeby prze­
konać się o ich jednostajnośc: i p-zyczyt.ie, dla czego jedną 
takąż Sopkę zajęto wdzieje początkowe Nowogrodu, ' nazwano 
mogiłą Gostomysła, chociaż odległość jej od Nowogrodu za bio­
tami, i rzeką Wołcbowcem o cztery wersty, jest nadto wido­
czną, a początkowy Nowogród był jeszcze mniejszy jak teraz. 
Ta powieść historyczna podobna jest do drugich w naszych stro­
nach. Krzemieniec prawi o weselu obrobeném w potężne kamie­
nie, co są po drodze do królewskiego mostu, a Kraków chce 
mieć założyciela swojego w mogile usypanej za daleko, i na ziemi, 
która nigdy nie należała do miasta. Przekonałem się o tćm na 
miejscu i z przywileju uposażenia miasta pe zniszczeniu Batucka- 
na—asque ad Vistulam! lecz kronikarze nasi nie znali granic 
w swoich opisach szczegółowych, i byli obojętni ku tahimżo 
nasćpom na brzegach Odry, Dunajca i Buga. —- Dawniej donio­
słem Panu o Żałnikach znajdujących się wkradu Nowogrodzkim, 
i w okolicach Witebska, i teraz przydać mogę, że tu powsze­
chnie nazywają się tym wyrazem cmentarze abo kłaufciska; jedni 
stosują je do starożytnych tylko i opuszczonych grobowców, 
drudzy rozciągają do wszystkich. W drodze nad Wołcho- 
weui niedaleko Solca pod wsią Phrwnicą odwiedziłem jeden Źał- 
fiik. Jest to miejsce mające z półtorasta kroków wpodłuź, a ze 
sto w poprzek, wyniesie i nie zajęte pługiem wśróu ornego 
poła. Użyłem kilkunastu ludzi z motyką, i kopano we wszy­
stkich kierunkach. Po zdjęciu darniny postrzegłem wszędzie 
węgle nasypane , i tak grubo, że blizko łokcia był warstą uło-
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żony. Pod nim kopaliśmy piasek, i odkrywali mnóstwo czaszek, 
goleni, ieJiei, co przekonało mnie, że tu nie palono umarłych, 
ii kąd ta masa węgli pokrywająca prawie cały Zajnik, nie umiem 
wcześnie powiedzieć, trzeba zwiedzieć więcej miejsc podobnych. 
Sobótka Święto -.Tańska wŁugskim Ufezdzie nazywa się Subotka, 
a Jiaû Wołchowem mianują święcą corocznie, i doby­
wają ognia tarciem suchego drzewa ; ten ogień zow ie się tu 
iywoj ogon ; używają go także i na okurzanie bydła, w czasie 
zarazy. Jadąc z Północy dc Nowogrodu, najczęściej manow­
cami, uważałem uyalekt tutejszy; zbliża się on do Krzywickiego 
czyh Białoruskiego; mówią dzieci, ciebie, zmńecicie chatu, 
dziwka przyniesied pić, budzieć ieść. Podobnie mówią i w Psko­
wskim kraju, i na Północ zaraz od Czernichowa przez całą 
Białą-Ruś i Smoleńską Gubernię. Wiadomo, że ten sam jest 
wMińskićj, Grouzińskićj Guberni, w południowej stronie Wi­
leńskiej, i do Rajgrodu na Podlasiu , z kąd dyalękt takowy jest 
najrozciąglćjszy w ruskiej mowie.

Dulęby moje zostają w ukryciu nie przystępnym, gorzej, 
jak za Carskiemi drzwiami. List Księdza Łaiorowshiego uto­
nął kędyś na ruskiej przestrzeni, ják to widzę z doniesienia 
Szychty, a rusow-ąsy geometra zag zązł w poleskich bagnach, 
niema tura coby go ubódł swoim rogiem. Z listów7 Szyrmy 
widzę, że miał powędrować daleko za granicę, pewnie z P. 
Adamem Konstantynowiczem, i wT drogę ciotecznych braci, a 
ja tu otrzymałem w pakiecie od Pana przysłanym książkę dia 
niego od Topolskiego wydaną, o wpływie Niemców na oświe­
cenie Polski. Wracam ją nazad, jak własność cudzą ; niećh 
Pan odsyłając Szyrmie wyrazi, że z W. Kstwa Poznańskiego 
przez W. Nowogród w Rossyi krążyła ta rozprawTa.

Moja żona nieroziiziclna towarzyszka w mojej podróży, 
DŚwiadcza dzięki obojga Państwu za ich łaskawy pamięć, i uspo­
koiła się teraz gdy to piszę, bo często mnie obwiniała, że nie



4S

piszę do Puław. \\ Ładodze powiła była mi syna ; Nazwaliś­
my go Olesiem, bo Protorej nie chciał chrzcić go pod imieniem 
sławiańskim ; i oddawszy go w opiekę Horouniczynéj Unkow- 
sldćj, która naczepiła się nam ze swoją rzadką wymową i przy­
jaźnią, utraciliśmy miłe dziecko. Opłakaliśmy stratę jego, 
i okropną myłkę naszą; odebrałem na powrót dziecię, żeby 
w dni kilka własną‘ręką pogrześć Trudno Polakowi rodzić 
się na cudzej ziemi ! mówiłem to w żalu, i zagrzebłem drogie 
dziecię, wśród cerkwi starożytnej w zamku Starej Ładogl.

Tyle zatrudnień, przypadków, i obowiązków otaczało 
mnie w czasie milczenia mojego do Pana; jak mąż, ojciec, 
i wojażer, ledwo mogłem wszystko pogodzić, wszystkiemu za­
dość uczynić; straciłem miłe i ciche dziecko, że nie miałem 
ezasú więcej zastanowić się rad wyborem osoby do wychowania 
jego ; że nie raz odłączałem się od żony, żeby przejrzeć się 
w starych grodziskach i nie znanych mogiłach : niestety ! do da­
wnych grobowców nad WołcLowem, nie ostrożnie własny ma­
leńki nasep Olesia dodałem. Tak błąkając się jTo zasępionej 
Północy, zostawiłem czasowi korrespondencyę moją do Puław, 
Woroneży na, Krzemieńca i Petersburga , i wszyscy mi prze­
baczą. Zbfiżył się czas, że z przygotowanych uwag i odkry- 
ciów powinienem zrobić doniesienie Księciu Galictmowi; taka 
jest powinność moja dobrowolnie przyjęta.

Nowogród, 16 (28) Grudnia 1820.

Szanowny przyjacielu! Przyrzekłem Adolfowi Dobro­
wolskiemu w fiście osty mim, wypisać z tutejszych Tękopismów 
będących przy cerkwi S. Zofii, o Kniaziu Glexundrze CFastle- 
wiczu Czartoryskim,. Co dotąd znalazłem, posyłam; poró- 
wnywając z notami Karamsina, jest wiele różnicy; on wypisał 
z Pleskowskich rękopismów. Zostaje przytćin nie wiadomo , ja­
kim sposobem wezwano tego Kniazia do Nowogrodu, i co powc-

T
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dowało jego przenieść Piesków, czyli powrót do niego, gdy 
Nowogróu tył znakomitszy, większą rozległością kraju i do­
chodami horodyszcza.

W tych dniach rozkopałem Sopkę za Wołchcwcem, na 
Wołotowie, zwaną Mogiła Gostomysła , pierwszego »osadnika 
Nowogrodzkiego ; przekopawszy do czarnej ziemi nie tkniętej, 
na podstawie której ta mogiła usypana, nalazłem gęsią gło­
wę, szczękę końską z zębami, szczęki psie i wiewiórkowe, 
i renóstwc gęsich nóżek ; kilka węgli sosnowych, k'lka kamieni, 
i łv całym nasepie piasek z rzeki Wotchowca, na której pra­
wym brzegu cna usypana. Z tąd widać żc nie z garści przy­
chylnych NowogTodzianów, którzy niby ze swoich podwórzy 
nieśli ziemię, usflta cała mogiła; i nie Gostomysła jest pomni­
kiem, ho on znajduje się za dalekc od miasta, przedzielony od 
n;ej>o błotami, i rzeką znaczną, i odległością 4ch wierst. Od 
Wołctowa dalej o wiorstę pod wsią Uszerską, Radionowera, 
i Wielikopolem, jest jeszcze pięć Sopek, które na wysokich 
wzgórkach ukazują się, i nie równie są większo od Wołotow- 
skićj mogiły, lecz o tych jako dclszycL nic nie pisano, i tu nic 
cie mówią.

/Mćram na mapę wszystde grodziska tutejsze, mnóstwo 
ich, lecz tu w ICciu łub 12 wierstach, a czasem 14 wiorstach 
są odległe między sobą, i za pomocą tych świętych ogrodów od­
krywam rozległość naszą ku Północy. W początkach mojej 
pracy, czytaîeir Helmolda w Porycku; zdaje się mi, że ten 
kapłan Holsztyński wyraża, iż bywał uKniaźków Sławiańskich, 
i widział miejsca pośimęcons ich bogom, ogrodzone, i mające 
wejście sjednej strony. Me mógłbyś Pan zajrzeć do regestru, 
i wypisać mi te słowa oryginalnie?

Posążek Porycki wyobrażający kcbićtę siedzącą, który 
uchodził za Leh u Czackiego, a mnie się wydawał być Ładą;

i
jest rzeczą zupełnie obcą dla nas. Niech Pan zajrzy do Pallasą

%
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podróży po Rossyi ; i przekona się* że io jest bóstwo Raimuków. 
Te Konojady przechadzali się po naszej ziemi w 18 wieku, za 
Piotra, na 7 letnią wojnę, i później, i musieli stracić swoje 
bóstwo u nas a ktoś swoją ofiarą zażartował z Króla czy Czac­
kiego. JNiech Pan n:ć wpuszcza tej figurki do Sybilli, dość dla 
niej czci, być w gotyckim domku, powszechnym składzie 
narodów-

{Wyjęte z Numeru Igo Rozmaitości naukowych Krakowskich 
2 r. i 828, i z Zeszytu Älgo Pamiętnika umiejętności moralnych 
i literackich, wydawanego W IFarssawie w roku 1830.]

r*>

w Drukarni Kwartalnika.
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